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tu a n ta  Z& W?zoral zeb ra ła  się w  B rukseli k o n sty - 
te lg i is k io f  aJn ia Si^ za,.iaA rew izy ą  k o n s ty tu c y i 
w brew  nmrr- i •a r t0 1 W  beą m ow y tronow ej 
biśeie PlzecLnim doniesieniom , że k ro i oso- 
Drawn4 Za&ai p ierw sze posiedzenie tego  c iała  
w nżm  WCZe®0’ zw ołanego  d la  za ła tw ien ia  ta k  
widnnY ?Praw y. Je d n ak że  k ró l Leopold cłiciał 
WYwior^^ Pozostać ca łk iem  n e u tra ln y m  i n ie  
s ty tn a n tv  M M 0 w p ływ u  na  członków  kon- 
poleo-ać Z'n lz->'a k o n sty tu cy i m a g łów nie
z a ła tw ie n iu  r° S Z81'ZeinU p ™ Wf  .w ->'b (,rczeS (j ' . . f °. e.l spraw y, tudz icz  leszcze k u k u  
S  punktów , ja k  n. p. p raw a referendum , 
beda ™  ^ zos â i^ e k o n sty tu an ta , a rozpisane 
wm  wy k o ry  do p a rlam en tu  na  podsta-
M ą  rn iałv°n d; f *  k o n st3rtucyi. W y b o ry  te  
zm ienić n iesłychan ie  w ie lk ą  doniosłość i 
t.u.- J nioga fizyoenom ie liarla.mmifu belu ii-

pić p rzynajm nie j je d n a  akcyę  to w arzy s tw a  Tm  
jiresse sociale, w reszcie, że n ie  w olno n ikom u 
zw oływ ać zgrom adzeń ani um ieszczać ogłoszeń 
po litycznych  w  in n y c h  pism ach, ja k  ty lko  
w socyalistycznych. K a to lick ie  s tro n n ic tw o  także  
n ie  sto i z zalożonem i rękam i, lecz ju ż  te raz  
w zyw a przem ysłow ców , w łaśc ic ie li kopalń , w 
ogóle w szystk ich  pracodaw ców , ab y  ka rte lam i 
pom iędzy  sobą a n aw et z zag ran icą  zaw iera- 
nerni zabezpieczali się p rzed  grożącem  n iebez­
p ieczeństw em  pow szechnej bastów k i i ab y  m a­
tę,ryalnie i m oraln ie  pop ierali k a to lick ą  prasę. 
T ak  w ięc cały  k ra j je s t  w  gorączce i z bijącem  
sercem  czeka tego, co n astąp i.

3 5 ^ ,  N iek tó rzy  o U ic /a ja , U  liczba  
tak, że V l^W iększoną zostan ie  w tró jnasób, 
obecnie ó rim P‘ 1{“ asto  G andaw a, k tó re  l ic z y ;  

3.500 TA ,fV W’-Vborcow, będzie ich od tąd  m iało  ' 
roiektii °  °  Koz°n ie  najskrom niejsze, w edle |
Yoestego. S o ^ u u ^  k a to >mhmj w iększości p . ;

obecni 
28.500.

w S g o ^ S o j i ^ -  katolK 'kuÓ) -soni i,]., oyahsci, sk ra jn i liberałow ie i ina-

g dyż  dom ag aiT ^ie  U(̂ d an \acJl 0 w iele dalej  1
w ania. W  ffm.1 P  Pow szechnego p raw a gloso- ,

„głosow anie p o w s z l c w ' f *  !™ \°  ’’ i i  leżeli i ’ albo ogolna b a s tó w k a ,1
“i  & £  C1- !
s * V s Ł  ,W obec sy tu acy i o J k £ £  n a jb hższycli w yb o rach  ! 
też  w ytłum  o • k leni nowej i tern da się
stanow iska  w  ^ obec ° ’kn T ' S °, kró1. żadnego  |

k o n s t v t n * k o n s ty tu a n ty  m e zajął, 
lu tn ą  w i ę k S r a]eaJ^ W pniw,lzle k a to licy  abso- |
t e e d  J r Z i  th r iu m i
po trzeb n a  iest dó U  .w ^kszoscią , k tó ra  
tu cy i abv  to u chw alen ia  rew izy i konsty - 
ka to lick im  Z a t e u / ^ k  Pr.zeP1-owadZić w  duchu  
kato licy  m z y n a h in ie i mUSieli
w * -w J jśk T S S S V  a , r nk-lam i i • u n u a ikow anym i libera-
Ł r t ?  " »  “  " “ W i .  p raw a wy- 
Dorczego. W parlam encie  m iało  do tychczas 
ka to lick ie  s tronn ic tw o  w iększość dw óch trz e ­
cich, g d y z  razem  z n im i szła fra k e y a  t. z. „n ie ­
zaw isłych  (independan ts) pnd w ndza d ’O ultre- 
m onta, k tó ra  jak ko lw iek  tak że  kato lick ie  zasady  
w yznaw ała, jed n ak że  chcia ła  być koniecznie  
sam odzielną. P rz y  te raźn ie jszy ch  w yb o rach  do 
k o n s ty tu a n ty  zn ik n ę ła  ta  fra k e y a  z w idow ni 
po litycznej. M asonii socyaliści pośw ięcili ogrom ne 
sum y n a  ag itacy ę  w yborczą i w y d arli n ieza ­
w isłym  w szystk ie  m an d a ty  z m iasta  B rukseli, 
stanow iącego do tychczas je j w y łączn y  te ren  
operacyjny. To odebran ie  kato likom  k ilku  m an- 

atow  przedstaw ia ją  libera lne  p ism a jak o  sta- 
t « T C-iy  -C10H> zadany  kato licyzm ow i w  B e lg "ta k  "T • ’ zatuuiy kato licy  zmu w i w u w g u  —

’f e jed n ak  nie je s t, ka to licy  w ciąż jeszcze 
sob-LaUl ■h Życiu publicznem  górą  i m ają  za 
swa/ Wlt;ksz°ść narodu, ale m uszą podw oić 
zap ęd o '0I'eif‘ W w alee Przeciw  b ezw yznan iow ymzaPędom.

n i e w ^ fin S t y t U a i l t a  o b e c n a ,  k t ó r e j  o b r a d y  b ę d ą  
z o d  ^ .  P 1 W le  P e ł n e  w r a ż e ń ,  s t a n o w i  w a ż n y  e p i -

d l a  B e l S i i > P r z y g 0 t^ e  i n m tS ie  p  • y & z ły c h  w y b o r ó w ,  d o  k t ó r y c h  c a ł a  B e l g i a

z o s t  • r a z  z b r o i - P o n i e w a ż  p r a w o  w y b o r c z e
t a c y t  w ą t p l i w i o  r o z s z e r z o n e ,  p r z e t o  a g i -
a n i ż o r " y  c z a  o b e j m u j e  d a l e k o  s z e r s z e  k o l a ,
ssie fi1/  W d aw nych  la tach . N ajbardziej ruszają
Yi ^nianclczycy i socyaliści. S tow arzyszenie

d la  S c lle  B o n ( l “ n r z ą d z i l o  s z k o l ę  o r a t o r s k ą
s i P rzyszłych  ag ita to ró w . M łodzi F lan iandczycy
' P o d z ą  s i ę  w  o s o b n y m  l o k a l u ,  s ł u c h a j ą  o d c z y -

w o sp raw ach  p o lity czn y ch  i ćw iczą się w
y g ł a s z a m u  m o w .  N i e b a w e m  r u s z a  o n i  w  d r o g ę

1° k ra ju  jak o  m ów cy w ędrow ni. ‘ S tronn ic tw o
o b o t n i c z e  u s t a n o w i ł o  t a k ż e  s w ó j  k o m i t e t  p r o -

P a g a n d y  i  pow zięto uchw ałę, ż e  każdy  członek
‘ P o n n i c t w a  m u s i  c z y t a c  . s o c y a l L s t y c z n e  p i s m o  

r e d a g o w a n e  p o  f r a n c u z k u  i  Y o o n u t  p o  
i j n t i a n d z k u ,  ż e  k a ż d y  m u s i  p r e n u m e r o w a ći,,. n a z K u i . p r e n u m e r o w a ć
1 2y n a j m n i e j  j e d n o  p i s m o  s o c y a h s t y c z n e  i  k n

K O B E S P O N D E N C Y E .

[Zjazd chirurgóiu polskich].
Kraków 13 lipca.

M y „p ro fan i“ in te resu jem y  się bardzo po­
stępam i n au k i lekarsk iej i ca łk iem  n a tu ra ln ie , 
boć to  o naszą skórę chodzi. D la  tego  też  kon ­
g res  ch iru rgów , odbyw ający  się w naszem  m ie­
ście, budzi w śród  publiczności znaczne za in te ­
resow anie. A le z d rug ie j strony , śledząc rozwój 
m ed y cy n y , idąc w  ślad  za je j kap łanam i, od­
prow adzić  ich  m ożem y ty lk o  do p rogu  ich  
św ią ty n i, podziw iać m usim y ty lko  w y n ik i ich 
badań , czasem, ale to  bardzo rzadko, m ożem y 
pojąć is to tę  i p rzeb ieg  ich  p racy . To Credo p ro­
fan a  z łoży łem  u  w stęp u  lis tu  d la  tego, aby  się 
u sp ra w ie d liw ić , d la  czego w  spraw ozdaniu  
z w czorajszego popołudniow ego posiedzenia zja­
zdu  ch iru rgów , ogran iczę  się ty lk o  n a  w ym ie­
n ien iu  ty tu łó w  odczytów , a z dalszych, ty lko  
bardzie j znane i przystępn ie jsze  podam  szcze­
góły . W czoraj więc w ygłosili sw e re fe ra ty : dr. 
Z iem bick i ze L w ow a „O k rw o tokach  pęcherza, 
szczególnie po operacyach  p rze tok  i o środkach 
zap ob iegaw czych11, dr. R ościszew ski z K rakow a 
„O przeszczep ian iu  m oczow odów 11, dr. T rzeb ick i 
z K rak o w a  „W  sp raw ie  podw iązan ia  ży ły  udo­
w e j11, a dr. W eln- ze L w ow a d a l „P rzy czy n ek  
do leczen ia  operacy jnego  o rch itis  i epideinitiu 
tubereu losa". N ie po trzeb u ję  dodaw ać, że dy- 
skusya n ad  tym i odczy tam i by ła  bardzo  oży­
wiona .

Dziś rano  o 8 zw iedzono szp ita l św. Ł a ­
zarza, gdzie  dr. O balińsk i p rzed staw ił w iele 
bardzo ciekaw ych  d e m o n s tra c ji ch iru rg icznych , 
m iędzy  in n em i „ tre p a n a c ji  m ózgu". C hory m iał 
zgn iecioną część czaszki, w sk u tek  czego u tra c ił 
m ow ę i ruch  w połow ic ciała.

Prof. Obaliński. otw orzy! czaszkę!” usunął 
z w n ę trza  k aw ałk i pogrucho tanej kości i zgn ie­
cionego m ózgu i w jed n e j oliw ili p rzyw rócił cho­
rem u  m ożność ruchu , a n aw et m ow y. N a ze­
b ran iu  w  sali operacyjnej k lin ik i, p ierw sze trzy  
o d czy ty : prof. B row icza „O teo ry i p aso ży tn i­
czej rak a" , dr. AYehra „O p rze rzu tach  rak a  
p rzez z e tk n ię c ie 1- i dr. K ry ń sk ieg o  „O tw o rach  
w  kom órkach  w rozm aitych  postac iach  w ola", 
łącząc się podobieństw em  om aw ianego p rzed­
m iotu , s tanow iły  n iejako  je d n ą  całość i razem  
oddane zosta ły  pod dyskusyę. N ajc iekaw szym  
b y ł odczyt, prof. B row icza, k tó ry  w brew  'do­
tychczasow ym  badaniom  tw ierdził, że p rzy czy ­
ną  ra k a  n ie  są żyjące „drobno u s tro je 11, ale 
p ro d u k ta , w yw ołu jące rozk ład  c iała  i k rw i. N a 
te in  posiedzeniu  w ygłosił jeszcze odczy t prof. 
M. Jak u b o w sk i „O ra k u  n e rk i u d z iec i“ i dr. 
B o g d an ik  ,,Q m artw in ie  fosforow ej".

Wiedeń 12 lipca.
1 1.1 D w u n astu  m ów ców  p rzem aw iało  ju ż  w 

k w esty i r e g u la c ji  w alu ty . LTdzial posłów na 
w czorajszem  posiedzeniu  by ł n ad e r n ieliczny , 
py ły  chw ile, że m ów cy przem aw iali lite ra ln ie  
uo p u sty ch  ław ek . 1 ta k  podczas m ow y p. 
► ch lesingora  sam  na liczy łem  w szystk iego  d w u ­
dziestu  posłów  w sali. N ie m a się czem u dziw ić, 
posłow ie są ju ż  stra szn ie  zm ęczeni i p ragnę liby  
ja k  n a jiy ch le j zakończyć ob rady  i w rócić do 

°p11}U' i'ak  lbe  bJ'io  młodoczeohówr, upo-

p. E im , ko responden t A"arodnich Listów.. D opóki 
m ów ił o reg u lacy i w a lu ty , dopóty s łuchano  go 
uw ażnie, gdyż m ów ił bardzo rozsądnie. G dy  
je d n a k  m łodoczeskim  zwj^czajem wrk ro czy ł w 
dziedzinę po lity k i, zaczęli posłow ie u c iekać  
z sali, _ zapew ne, aby  n ie  irytow -ać się n iepo­
trzebn ie . Sam o przez się rozum ie się, że ta  
część m ow y p. E im a  p e łn a  b y ła  uw ie lb ien ia  
dla R osyi i n iep a try o ty czn y ch  frazesów . Sens 
mow-y  p. E im a  b y ł 'te n  : re g u la c ja  w a lu ty  je s t 
dobrą rzeczą, ale m lodoczesb  są je j p rzeciw ni, 
bo p o lity k a  rząd u  im  się me podoba, oczy­
w iście d la  tego, że n ie dąży  do sojuszu z l lo -  
syą. P rag n iem y  gorąco p rzy jaźn i R o sy i d la  
A u s try i — rz e k i p. E im  429 j w łaśn ie  d la  tego 
jesteśm y dobrym i p a try o tan ii. A  w iecie w y  co 
to  jest R osya ? T ak i w ielk i człow iek ja k  Bis- 
m a rk  p rzez cale  sw e życie  u b iega ł się o je j

K oniec  m ow y p. E im a  był t a k i : Je s te śm y  
Czecham i i zostan iem y  nim i, ale czy z A u stry ą  
i w A u s try i i... Co p rzez  to  m iał n a  m yśli, n ie  
ta jno  nikom u, i  akio  t,o s tro n n ic tw o  m am y w 
naszym  parlam encie , oczyw iście, że tego. co ono 
pow ie, n ik t n a  sery  o n ie  bierze, an i też odpo­
wiadali m u n ie m yśli.

N a to m iast lek k a  przygaua, u czy n io n a  le ­
w icy  przez prezesa K o ła  polskiego, je s t  p rzed ­
m io tem  ogólnej dy sk u sy i, a na jw iększe  s tro n ­
n ic tw  p a rla m e n ta rn e  naradza, się n ad  tern, ja k  
odpow iedzieć n a  n ią  i n a jbardzie j w pływ ow e 
o rg an y  pośw ięcają a r ty k u ły  w stęp n e  tem u, 
co p rzyw ódzca  delegacy i polskiej pow iedział. 
Z ty c h  e n u n c ja c j i  p ra sy  poznać m ożna, ile 
znaczy głos K o ła  po isk iego  w Izb ie , że z g ło ­
sem  ty m  liczą się na jw yższe  sfery, k ieru jące  
p o lity k ą  A ustry i.

JSTowa Presse p isze z żalem , że p. J a w o r­
ski chciał m ow ą sw ą oczernić lew icę w  n a j­
w yższych  dziedzinach  po lityk i. A potern  sw o­
im  zw yczajem , ile je j s ił s ta rczy  s ta ra  się n a ­
w zajem  P olaków  oczern ić  i pisze, że ów m a­
n ew r lew icy  podczas posiedzenia kom isy i w a ­
lutow ej by ł ty lk o  p lag ia tem  politycznym ] bo 
lew ica raz  ty lk o  spróbow ała  tego, co P o lacy  ta k  
w yborn ie  um ieją, t. j. w y targ o w ać  od rządu  za 
swe głosy  pew ne ustępstw a . Z apom inała  ty lk o  
dodać, że P o lacy  zaw sze z o tw artą  p rzy łb icą  
w ystępu ją  i zd radzieck im i fo rte lam i n ig d y  n ie  
w alczą, ale ta k  je j by ło  potrzeba.

N am iestn ic tw o  tu te jsze  rozw iązało  szesna­
ście tow arzystw  studenck ich . Z arządzenie  to 
je s t n ie jako  odpow iedzią n a  in te rp e la c je , w n ie ­
sione w Izb ie  z pow odu ekscesów  u licznych  
jiodczas p o b y tu  B i* n ark a* w  W iedn iu . .Stowa­
rzyszen ia  bow iem , d o tk n ię te  tą  karą , b y ły  to 
t. zwr. „dcu tsch n a tio n a l"  i k u lty w o w ały  idee 
K ehonerera. Z ich in ic ja ty w y  też w yszły  te  
szum ne ow acye,

sie■ - - . . . . z i-egulaeyą o jaki ty dz ień
w cześniej, an iże li je s t  w projekcie. A le ty m  
ludziom  u st zan iknae n ie  m ożna, krzyczą, g ro ­
żą A u stry i i E u rop ie  pom im o, że ich  n ik t n ie 
słucha. W czoraj zap rezen to w ał się w  izb ie  jalm 
m ów ca niepospolitego  ta le n tu  m łodoczeski poseł

u rząd zo n e  B ism arkow i n a  
dw orcu  i w drodze do m iasta.

D em okraci tu te js i pod w odzą znanego  dr. 
K ro n a w e tte ra  u rządzili w n iedzie lę  w ycieczkę 
do w ęg iersk iego  m iasteczka  T eby, gdzie  m iało  
się odbyć zgrom adzenie  polityczne, a dr. K ro- 
n a w e tte r  m ia ł w ygłosić  odczyt o sto sunku  A u­
s try i do "Węgier. P o lic ja  w ęgierska je d n a k  n ie  
pozw oliła n a  tę  m an ifestacyę  polityczną . Lokal, 
w którymi m iało  się odbyć zgrom adzenie, oto­
czy ł oddzia ł p a u lin ó w  z najeżonem i b ag n e­
tam i, a sędzia ław niczy  Biiiczioz p rzy stąp ił do 
p. K ro n a w e tte ra  i ośw iadczył, że nie pozw oli 
an i n a  odczy t an i n a  żadne m ow y polityczne. 
Dr. K ro n a w e tte r  zapew niał, iż dem okraci w ie­
deńscy nie p rzysz li do "Węgier w żadnym  złym  
zam iarze, lecz p rzeciw nie, ab y  okazać swe sym - 
p a ty e  d la  W ęg ier. — P- B inozicz rzek i n a  to: 
..P rzy k ro  m i bardzo, że n aw e t sym patycznej 
d la  W ę g ie r  dem onstrauyi dopuścić nie m ogę — 
pozw olę jednak  panom  w znieść okrzyk : „N iech  
zyj'‘L W ę g ry " . — T yle  ty lko  uzyskali dem o­
kraci, że u rzęd n ik  w ęgierski pozw olił im  zjeść 
k o la c ję  i w ygłaszać toasty  w sw ojej obecno­
ści. bez żadnego  zab arw ien ia  po litycznego , a 
potem  odprow adził ich sam  na  kolej w to w a­
rzystw ie  oddziału  pandurów . .Demokraci obu­
rzen i są tern przyjęciem , ja k ie g o  doznali w 
W ęgrzech  i u d a li się do znanego  ra d y k a ła  
D grona z prośbą, aby  poruszy! w sejm ie w ę­
g ie rsk im  tę  spraw ę.

MOJ P R O B O S Z C Z
(Mon onele et mon cure).

P O W I E Ś Ć
przez

JANA DE LA BUfiTE.
Wieńczona przez Akademię francuską nagrodą Montyonu

(C iąg dalszy).

--- A leż to n ie  je s t zdanie, m ój Jan ie ! Jak że  
Lv m yślisz : czy w szyscy m ę ż e z jźn i są furtanci.

ak . czy nie?
J a n  w sparł koniec _ n 0sa , la  w skazując) 

1'klcu praw ej rąk 1, co, ja k  w iadom o, 
kielu głębokiego zam yślenia.

P o m y ś la w s z y  _ t a k  dobrą  m inutę , dal 1111 
P e s z c ie  o d p o w i e d z  ja sn ą  i s ta n o w c z a :
„ AVie panienka, co ja  panience" powiem ! 
^ o ż e  to  i tak  J ’ > llluze i nie.
, - -  Id y o ta ! — zaw ołałam  ro zg n iew an a  na  wi-
V k  t e j  fenom enalnej g łupo ty .
. Ó n o tw arł oczy, o tw arł gębę, o tw arł ręce, 
kVlby o tw arł całą s^  t ja  osobę g d y b y  b y ł mógł;
H y  zam anifestow ać swoje zdziw ienie.

W r ó c i t e d ^ ^  >̂ SCy ,̂viw ? 1Zekając  n a  bło-
to

111 
zna­

n a  swi 
—  P e i T i n o

, T ; n a  Dio-
sw o je  s a k o tD  c a  J a n a  i n a  s i e b ie  sa m

i — zav. olałam  — chodź ’P e rn n o : y  L  u - “ 'juz jeno tu ta j.
P e rrii a, k tó ra  czyściła  g a rn k i od m]c.k / t

n a ty ch m iast, z g a rśc ią  pok rzyw  w 
ręce, z rękam i gołerni, z tw a rzą  czerw oną ja k  
pom idor i z czepkiem  na karku , w edług  sw ego 
zwryczaju.

_  Co t.y m yślisz o m ężczyznacli ? — z a p y ta ­
łam  bez ogródki.

-  O m ężezy ...
i  P e rrin a , k tó ra  z pom idora  p rzem ien iła  

się w  piw onię, upuściła  pokrzyw y, w zięła się 
za ró g  fa rtu ch a , podniosła do g ó ry  lew ą nogę 
1 sto jąc  na  praw ej, p a trzy ła  n a  m nie w zrok iem  
osłupiałym .

No i C(jż p Gadajże, co m yślisz  o rnęż-
c^yznach?

I  ? ^ n ie ilk i sie ż a r ty  trzym ają.
p rędko! llie’ llfl Seiy0, 0 a l lowiadi'J

r z e k ła ' ^  B errin a  stając na obu nogach,

io  A * “ i  i ak  “ ny c i,io i» t '
Te' \ “Pos,lbŁP ” ( ^ “ W  si? 'M kwestys

d ał n u  wielo do myśie.rda
-  J a  n ie  m ów ię 0 stro n ie  fizycznej, ale  o 

m oralnej odrzekłam , w zruszając ram ionam i.
r  M0" l S ' r ce’ że to bardzo miłe chło­

paki -  odpai a Perrina , a m ałe jej 0czka d a -  
wnie błyszczały. J J

_  Ja k to !  więc ty  n ie  uw ażasz ich za niedo­
w iarków , fu rtan tow , p lem ię szstm tel-ież

P e rr in a  zaczęła sie śn ,inz i" „ , r ,]>0T . - , . n a  całe gaicn°-
-  I  roszę pan ienk i, te  u iej o w iark i 8“  tak ie  

przyjem ne...

.Anglicy daw no ju ż  do A m aduanu  do tarli 
jak o  k u p cy  i s ta ra ją  się n ie  wrpuszczać n ikogo  
z obcych. K ied y  M izon zb liża ł się do sto licy , 
h an d la rze  ang ie lscy  odm alow ali go su łtanow i 
ja k o  strasz liw ego  sm oka, p rzybyw ającego  z k a ­
rab in am i d la  wTogów jeg o  su łtańsk ie j mości, 
k tó ra  też w y d ała  rozkaz zab ic ia  w ędrow nika. 
G dy  się je d n a k  fałsz w y k ry ł, su łtan , człow iek 
bardzo  rozum ny, po lub ił M izoifa, p rzez ośm 
m iesięcy trzy m ał go ja k o  sw ego gościa, obda­
ro w yw ał go g ru n tam i, A nglikom  w zbran ia ł 
b y ć .ta m , gdzie  on je s t  i za  p rzy jac ie la  go sw e­
go uw ażał.

"W róciwszy do zdrow ia  i sił, dzięk i go­
ścinności afry k ań sk ieg o  w ładzcy , i opatrzony  
jeg o  listam i, bezpiecznie ju ż  i spokojnie p rze­
jechał p o ruczn ik  M izon am adujsk ie  k ró lestw o i 
"zwiedził po drodze m iasto  N agaundere , liczące 
dw adzieśc ia  pięć ty s ięcy  m ieszkańców , _ re z y ­
d e n c ję  su łtan a  T ib a ti, jed n eg o  z przeduiejsw ych 

y.Tihirfi, N u .s te im ię . liczne m urzyńsk ie

Paryż 9 lipca.
(W . Z.) B ohate rem  d n ia  je s t  te raz  d la  

P a ry ż a n  po ruczn ik  M izon, k tó ry  pow rócił tu  z 
swojej k ilk u le tn ie j w y p ra w y  w g łą b  A fryk i, 
gdzie  o d k ry ł now e k ra je  i ja k  zapew nia, ro z ­
c iąg n ą ł p ro te k to ra t F ra n c y i nad  w szystk iem i 
k ra jam i zachodniego pasu A fry k i, połpżouem i 
w  g łęb i lądu po za posiadłościam i A nglii, N ie­
m iec i P o rtu g a lii,  _

O pow iadania  p. M tzona o o d k ry ty ch  k ra ­
ja c h  i Indach, k tó re  w  n ich  żyją, go rączku ją  
w yobraźn ię  w szystk ich  F rancuzów . P . M izon 
p rzyw iózł ze sobą d w u n asto le tn ią  dziew czynkę 
m urzyńską, k tó rą  zab ra ł z n ad  dolnego  N igru . 
N iesłychane  tru d n o śc i s taw ia ła  p. M izonow i w 
jeg o  w y p raw ie  an g ie lsk a  kom pan ia  koloniza- 
cyjnii, odw ażny  podróżn ik  jo d n a k  pokonał je i 
p rzeb ił się szczęśliw ie do k ra ju  A m adua, w 
k tó ry m  pan u je  król Z ubir. J e s tto  w edle opo­
w iadan ia  p. Mi zona w ładzea bardzo dobrego 
c h a ra k te ru ; panow anie  je g o  rozc iąga  się n a  
p rzestrzen i, rów nej te ry  to ry  uin całej F ra n c y i, 
a  za ludn ionej p rzez c z te ry  m ilio n y  m ieszkań­
ców-. L udność ta  n ie je s t  jed n ak  c z a rn a ; ry sy  
tw a rzy  m ają  reg u la rn e  i ce rę  p raw ie  b iałą. 
P o ru czn ik  M izon przypuszcza, że to  m usi być 
p lem ię z E g ip tu  pochodzące ; m oże ow i H iksosi- 
pasterze , k tó rzy  po d ług iem  panow an iu  nad  
N ilem  zostali s tam tąd  w yparc i. J e d n ą  z racy i, 
na  k tó ry c h  p. M izon p rzypuszczen ia  sw e opie­
ra, je s t  postać  budow li w  kró lestw ie  A m adua, 
p rzypom ina jąca  a rc h ite k tu rę  egipską. A m adua- 
n ie  n ad to  u p raw ia ją  pszenicę, kukurudzę , proso 
i in n e  zboża g a tu n k i, a upraw iają , n ad e r s ta ­
ran n ie  ; b y d ła  też  dużo chow ają. Ż yzność ziem i 
w  ich k ra ju  m a być zdum iew ająca. B ogaci 
w łaściciele  ziem scy _ m ają  po 20.000 sz tu k  b y ­
dła. P o ru czn ik  M izon, w ielce poprzedniem i 
m arszam i zm ęczony, d ługo  u  k ró la  Z u b ir a  w y­
poczyw ał, k tó ry  n a  cześć jeg o  w y p raw ia ł w ie l­
k ie  po low ania i p rzeg ląd y  sw oich sił zb ro jnych .
N a w ypadek  w ojny  może k ró l am adu jsk i "wy­
prow adzić  w  pole do czterecliset ty sięcy  ludzi, 
częścią w ła sn y ch  poddanych, częścią jak o  kon- 
ty n g e n s  p o d leg ły ch  sobie w ładzców  sąsiednich.
Co osobliw e, to  to , że część w ojska k ró la  Zu­
b ira .  zw ana „ P e u lh ”, p rzypom ina uzbro jen iem  
i ry n sz tu n k iem  średniow ieczne czasy E u ro p y  : 
h eh n y  żelazne, pancerze, kolczugi, n a ram ien n i­
ki, nago lenn ik i, d ług ie  m iecze, w łócznie — 
w szystko słow em , eo się w m uzeach  i a rsen a­
łach  naszy ch  <lziś_ n a  pam ią tk ę  p rzechow uje, 
służy  la m  jesżeźf? do LfźymuJ -wx y* ^ , ■ep,
m uzeów  i arsenałów  dostarczone. A le p y tan ie , 
skąd  się tak ie  uzbro jen ie  do g łęb i A fry k i do­
stać m ogło 'i C zy to tro fea  z czasów  w ojen 
k rzyżow ych , s ta ra n n ie  przez ty le  w ieków  za­
chow ane, czy  też  w y ro b y  m iejscow ych m iecz­
n ików  i p ła tn e rz y  ?

Społeczeństw o w A m adua, o ile je  M i­
zon m ógł poznać, trzy m a  się to rów  obyczajo­
w y ch  a z ja ty c k ie g o  w sc h o d u ; w ielożeństw o 
je s t pow szechnym , a  p ow ściąga  je  ty lk o  n ie ­
d o sta tek  ; żona w liczbie m nogiej je s t  z b y t­
kiem . S u łta n  inoże sobie n ań  pozw olić i m a 
też harem  obficie zao p a trzeń )-. Z a jeg o  p rz y ­
k ładem  idą w szyscy, k tó ry ch  stać n a  to. O by­
czaje, w ystępu jące w tej postaci n ie  p rzy p o ­
m in a ją  w cale  s ta ro ży tn eg o  E g ip tu , gdzie je -  
d n o żeń stw o  było fak tem  przeinagąjącyni. idio­
ci aż praw o upow ażn ia ło  do w ielożeustw a. K o­
b ie ty  oczyw iście są n iew idzialne po za obrę­
bem  m ieszkań , a je ś li się ukazują, to w g ru b y ch  
osłonach. W brew  p raw u  „ sze ry ”, obow iązujące­
m u na  wschodzie, następstw o  tro n u  należy  do 
p ierw szej su łtank i.

O sobliw ością je s t  w ogóle pod koniec na­
szego stu lecia  n apo tkać  w dalek iej A fryce  lud­
ność p raw ie b iałą , naw pół cy w ilizo w an ą , i 
zbrojuośeią sw ą naddziadów  n aszy ch  średn io ­
w iecznych  przypom inającą. K ró l Z u b ir jest 
bardzo rozsądnym  m onarchą, k tó rego  m ocno 

zajm uje w szystko, co ty lk o

w assali Z u b ir’a. N astępnie , liczne m urzyńsk ie  
przebyw szy  udzielności, dostał się do rzek i Kaijga, 
gdzie  czekał n ań  p. B razza, g u b e rn a to r f ra n ­
cuskiego K ongo, ja k  się by li p rzed  dw om a je ­
szcze la ty  um ów ili.

S eryę  po jedynków , g rasu jący ch  tu ta j w 
o sta tn ich  czasach, p rzec ią ł m in is te r w ojny  w y ­
słan iem  do T u n isu  żydow skiego  k a p ita n a  C re- 
m ie u F o a , k tó ry  kon ieczn ie  chce się bić z m ar­
kizom  M ores i pom ścić śm ierć  sw ego p rzy ja ­
ciela, k a p ita n a  M ayera. T en  p. C rem ieu b y ł 
n ieg d y ś Kolegą z pu łk u  i serdecznym  p rzy ja ­
cielem  m arg rab ieg o  de M ores, k tó rego  dzisiaj 
darzy  ta k  n ieu b łag an ą  n ienaw iścią . — Z apew ne 
zajm ie w as k ilk a  szczegółów  o p rzeszłości tego  
m arg rab iego .

J e s t  on synem  księcia  Y alom brosa, skoli- 
gacony  z najp rzedn ie jszą  a ry s to k racy ą  tu te jszą , 
daw niej by ł oficerem  k aw alery i. Z ad łużony  
po uszy, p róbow ał p rzed  k ilk u  la ty  podreparo- 
w ać fo rtu n ę  sw oję w  A m eryce. P ow zią ł on 
p ierw szy  m yśl za łożen ia  o lbrzym iej rzeźn i w  
C hicago i tran sp o rto w an ia  s tam tąd  w w ago­
nach  kolejow ych zam rożonego m ięsa w n ie n a ­
ruszonym  stan ie  do fa b ry k  konserw ów . Zysk 
teg o  p rzed sięb io rs tw a  po legał g łów nie  n a  w ie l­
k iej oszczędności w kosztach  przew ozu; gdyż 
do jed n eg o  w agonu  ładow ało  się mięso z ty lu  
wołów, ilu  przew iezien ie  n a  nogach  dziesięciu  
w y m agałoby  w agonów . A le p. m arg rab ia  zb y t 
skw apliw ie zbogacić się p rag n ą ł. Zobow iązał 
się n a  szereg  la t dostarczać  fab rykom  kon­
serw ów  n iezm iernej ilości byd ła  s te p o w e g o . 
na m ilio n y  liczącej się. Lecz w ciągu  n ad zw y ­
czaj ostrej zim y z roku  1886 na  1881 trz y  
czw arte  zw ierzą t na stepach  w y g in ę ło ; przed-

2220 m o g -H c  { io t r z y m u  c z a  1)0  w i  ix u ,
s trac ił w szystko, co b )  1 p rzed tem  zarob ił i 
w rócił do F ra n c y i. Ź pom ysłu  jeg o  sko rzy ­
sta li w la tach  następ n y ch  inn i w A m eryce  
p rzedsięb io rcy ; on zaś tym czasem  rzucił się do 
ag itacy i an tysem ick ie j, p rzez dzieła  znanego  
D ru m o n fa  w znieconej. Zaczął przem aw iać w 
k lubach , w ydaw ać d z ienn ik i, podżegać w chw i­
lach  zam ieszek, i w ty m  to  now ym  zaw odzie 
nastręczy ły  m u się liczne po jedynk i, z k tó ry ch  
zaw sze z. wy ciężko w ychodził.

M ieliśm y tu  a w au tu rk ę  w tea trz e  O pery 
k ilka  d n i tem u. O degrano  ju ż  pierw szy akt. no ­
wej opery  „Salan ibo", i w  m iędzyakcie p rzygo- 
w y w ały  się stro je  do ak tu  następującego , g d y  
w tom  spostrzeżono, że zg inał ..zaunl", ów płaszcz 
n ieb iesk i pośw ięcony bóstw u, i m ający  szczególną 
w łasność uszczęśliw ia uia. D opóki K a r ta g in a  po­
s iad a ła  ..zaim f", powodziło je j się we w sz js i-  
k ic in  ; g d y  zaś pluszcz ten  u trac iła , zosta ła  zg u ­
bioną. C ala  in tryga, opery  ..S a lam bo"obraca  się 
około tego  cudow nego pluszcza. Uwuż ted y  zg i­
ną ł z a ku lisam i O pery  ów ..zaim f" i stało  się 
tan i w ie lk ie  zain ięszanie, bieganina., szukanie, 
po w szystk ich  k ą tach . G ilzie by się p łaszcz m ógł 
podziać 'i A le że. nie sposób go by ło  odnaleźć, 
więc trzeb a  było do d rug iego  a k tu  użyć p ie rw ­
szej lepszej n ieb iesk iej opończy. Sw oją d ro g ą  
n ie zan iechano  dalszych  poszukiw ań, badano  
w szystek  personal te a tra ln y . .Jedna p a n n a  z u- 
b ie ra lu i zeznała, że jeszcze przed  zaczęciem  w i­
dow iska uw ażała  jak ieg o ś p a n a  sk rada jącego  się

pociąga  i zajm uje w szysiuo, co cym o ludow i
jogo  poży tek  ja k i  p rzy n ieśćb y  m ogło. O becnie ______  „
n ap rzy k ład  zap rzą tn ię ty  je s t  budow aniem  lęk liw ie  po k o ry ta rzu  z czenis ja k b y  zaw m ię- 
sieci w ie lk ich  gościńców  w sw ojem  k ró lestw ie  tern pod pachą. No k iedy  ta k , to n ie  m a kw e- 
d la  lepszego spojenia jego części p rzez w ygodne ' s ty i, to  n ik t in n y  dostać się  ta m  n ie  m ógł, ja k
k o m u n ik ac je . hr. X . On je s t  sp raw cą  tego  figla. D alejże śle-

N ag łe  u rw ała , w yrżnęła  się p ięścią  w gło- 
wę, poczęła kręc ić  fartuch , spuściła  oczy i w i­
docznie m iała  ochotę drapnąć.

— No i cóż? dokończ.
— E h ! idę już. P a n ien k a  ty lko  m nie kusi, 

żebym  g łu p stw a  gadała .
I  złożyw szy  m i n a jp iękn ie jszy  ukłon, na 

ja k i  j ą  stać  było, zn ik n ę ła  w g łęb i swojej m le­
czarn i, k tó re j d rzw i za trzasn ęła  m i p rzed  nosem.

— D la czego ona m iałaby  gad ać  g łu p s tw a ?... 
I ła !  o s ta tn ia  nadzie ja  w  Suzon ; ty lk o  czy ona 
zechce ze m ną gadać...

W eszłam  do kuchni. Suzon, uzbro jona  w 
m iotłę, zab ie ra ła  się do w p raw ien ia  je j w ruch . 
Z daw ało  m i się, że n ie  by ła  dn ia  tego  w hu­
m orze, i osądziłam , że dobrze będzie użyć  pe- 
w n y ch  ostrożności o ra to rsk ich , zan im  je j zadani 
p y tan ie .

— J a k ie  te  tw oje rad ie  zaw sze p iękne i 
b łyszczące! — rzekłam , p rzy b ie ra jąc  m inę ja k  
najuprzejm iejszą.

C złow iek rob i co m oże, — m ru k n ę ła  Su­
zon —  a  kom u to  za m ało, to  n iech  ty lk o  pow ie.

W iesz , że ty  w y borną  robisz po traw kę  
/. ku rczęc ia  — rzek łam  znów  nie  tracąc  odw agi 

. - -  m og łabyś m nie je j nauczyć.
~  p an n ie  co po te rn ?  E iec li p an n a  siedzi 

sobie w  pokoju, a m nie  zostaw i kuchnię, 
j . . ',*1(lząc,^ że środki n ie  w y w ie ra ją  żadnego
I sk u tk u , n a  in n y  p u n k t sk ie row ałam  moje ba- 
I te rye .
! , n— \y \ S uzon?. że t.y m usiałaś być
■ ładna juk bj las m łoda — r z e k ła m . a w duchu

pom yślałam , g d y b y m  b y ła  je j m ężem, to- 
bym  j ą  w piecu up iek ła , żeby  się je j pozbyć.

T rafiłam  w  czu łą  strunę , g d y ż  Suzon r a ­
czy ła  się uśm iechnąć.

K ażdy  m a sw ój czas — proszę pan ienk i.
Suzon — poczęłam  znow u, k o rzy sta jąc  z 

tej szczęśliw ej zm iany, jej hum oru  — ja  mam 
| 9C ć’ ąap y tae  się ciebie o jed n ę  rzecz! Ja k ie  
j jest tw oje zdan ie  o m ężczyznach... i o kobie- 
j 1 ach dodałam , pom yślaw szy , że to będzie 
j barazo  zręcznie-, g d y  s tu d y a  m oje na  obie p łcie
| rozciągnę.

Suzon o p arła  się n a  m io tle , z rob iła  m inę 
okropną i odpow iedziała  m i z śilnem  przeko­
naniem .

— K o b ie ty  proszę p an ien k i, n iew iele  w arte,
ale m ężczyźni te  sam e n icponie .

— O h! — zap ro testow ałam  — iestżeś tego 
pew na ?

— T ak  pewna — odparła  -  
tej chw ili do pan ienk i m ówię.

t m achnęła  m io tłą  po szczą tk ach  ja rz y n  
rozsypanych  na podłodze, i w y m io tła  je  tak  
zręcznie, ja k  gdyby, one re p re z en to w a ły  dw u­
nożne p rzedm io ty  je j a n ty p a ty i.

W róciłam  w reszcie do sw ego poko ju  roz­
m yślać  n ad  p e sy m is ty c z n y m  pog lądem  p an n y  
Suzon, z b ita  z tropu  na  m yśl, że sam a je s tem  
n iew ie le  w arta , i że m oi n iezn an i p rzy jac ie le , 
m ężczyźni, zasługu ją  n a  u p o k arza jącą  n azw ę 
nicponiów .

R O Z D Z IA Ł  V.

jestżeś  

ja k  togo, że w

M imo tego  s tu d y a  moje n ad  obyczajam i 
w y d aw ały  m i się n iedosta tecznem i i postano­
w iłam  je uzupełn ić  za pom ocą rom ansów  z b i­
b lio tek i. , . i • .

W łaśn ie  w poniedziałek , jako w  ilzien  
targow y , stry jen k a , proboszcz i Suzon m ieli 
razem  pojechać do C. S try je n k a  zadecydow ała, 
jak zawsze, że ja  zostanę pod s trażą  P e rn n y , i 
'po raz  p ierw szy  w życiu  d e c y z ja  ta  sp raw iła  
m i radość prawdziwa,. B y łam  pew na, że będę 
pozostaw iona sam a sobie, g d y ż  P e r r in a  zaw sze 
bardziej b y ła  zajęta  sw oją k row ą, an iże li m ną.

N a ta k ą  w ycieczkę, dz ie rżaw ca  o ósmej 
zrana. p rzyp row adzał n a  dziedzin iec  pew ien  
rodzaj kario lk i, zw anej w ję z y k u  m iejscow ym  
marinr/ote. S try je n k a  u k azy w a ła  się w w ielk iej 
toalecie, w o k rąg ły m  czarn y m  kapeluszu  p ilś­
niow ym , p rzy w iązan y m  pod brodą jasno-fio le- 
tow eiui w stążkam i, buńczucznie  nasadzonym  
na głow ę. N a sobie m ia ła  futro, czy  było  zi­
mno, czy gorącu, od czasu  bow iem  zam ążpój- 
ścia p rzy ję ła  zasadę, że dam a w yższego św ia ta  
n ie  m oże puszczać się w drogę, n ie  m ając ua  
sobie sk ó ry  jak ieg o b ąd ź  zw ierzęcia. Tak u s tro ­
jona b y ła  pew na, że w szystk ie  ślady, zd radza­
jące  je j pochodzenie, zostały  za ta rte .

S iad a ła  n a  krześle, w g łęb i kario lk i, n a  
k tó rem  to  krześle , d la  większej w ygody, k ła ­
dziono poduszkę.

(Ciąg rtlsyj nastąp )
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dzić złoczyńcę," n o tab en e  sta łego  ab o n en ta  O pe­
ry . R ozesłano  tu z in  poszukiw aczy. N ajp rzód  do 
m ieszkan ia  p an a  h rab ieg o . N ie m a go w dom u. 
W ięc  po ró żn y ch  restau racy ach  gdzie  byw ał. 
Jed n o cześn ie  b ły sn ę ła  sam em u reżyserow i O pe­
r y  m yśl ja k  się okazało najszczęśliw sza. U dał 
się on do znanego  szulerskiego k lub tt, „E pa- 
t a n t u zw anego. S łużba n ie  ch c ia ła  go zrazu  p u ­
ścić, bo m a ta k i nakaz, żeb y  gości n ie  złapano 
zn ien ack a  n a  grze hazardow ej. A le pan  reży­
se r O pery , to  przecie fig u ra ; pędzi więc nie 
zw ażając  na  opozycyą p rzez przedpokój, i w pa­
d a  ja k  bom ba do sali pom iędzy  g ra jący ch  w ba- 
k a ra ta . B o g o w ie ! co za w id o k ! Oto p rz y  zielo­
nym  stole w o toczeniu  k ilk u n as tu  szulerów  sie­
dzi pan  h ra b ia  X . z „zaim fem - na  ram ionach, 
i najspokojn iej k a r ty  tasuje. „Proszę m i n a ty c h ­
m iast oddać „zaim f'ł — krzyczy  reżyser. „ A n o  
oddam  — odpow iada b an k ie r — ab? w iesz pan 
że s z k o d a ; czternaście  ju ż  ra z y  s taw k i z g a rn ą ­
ł e m ; j a k  ży ję ta k  m i g ra  jeszcze n ie  szła P  
Za to  p a r tn e rz y  zbudow ani b y li i ucieszen i : 
dziękow ali serdecznie reżyserow i, że ich  od ta ­
k iego  s tra szy d ła  w y baw ił. T ry u m fa to r skoczył 
czem  prędzej do dorożki, i p rzyw ióz ł do O pery  
cenną  zgubę, ta k  że w  trzec im  akcie „Salam - 
bo" z au ten ty czn y m  ju ż  znow u w ystąp iono  
„ zaim fem  u.

W ażn ą  spraw ę poruszy ł w  izb ie  dep u to ­
w an y  Cousset. Specyainością  tego  re p re z en ta n ta  
n a ro d u  było  do tychczas, iż za k ażd y m  razem , 
g d y  chodziło  o subw encyę d la O pery  paryzk ie j, 
w ystępow ał stanow czo przeciw ko n iep o trzeb n e­
m u tem u  w y d atk o w i n a  korzyść  w y łączn ie  P a ­
ryża , i ta k  ju ż  aż n ad to  uprzyw ile jow anego  ko­
sz tem  całego k ra ju . N a ty c h  w ystępach  „an ti- 
operow ych* o g ran icza ła  się cała dz iałalność 
p a rla m e n ta rn a  p. C oussefa . N ie m ałe  w ięc zdu­
m ien ie  ogarnęło  izbę, g d y  te n  depu tow any  
ośw iadczył zam iar w y stąp ien ia  przeciw ko n ad ­
użyciu , k tó re  w szyscy  g łęboko odczuw ali, p rze­
ciw ko k tó rem u  je d n a k  w y stąp ić  pub liczn ie  n ik t 
n ie  m ia ł do tychczas odw agi. C hodzi m ianow icie
0 nadużycia , w y n ik a jące  ze zw yczaju, iż depu­
to w an i p rzed staw ia ją  m in istrom  p ry w a tn e  ży ­
czen ia  sw ych  w yborców , i w  celu p rzep row a­
dzen ia  ty c h  żądaii n ie  w sty d zą  się n aw et w y­
w ierać n a  m in istrów  w  d an y m  razie  dość silnej 
p resy i. D ep u to w an y  C ousset dom agał się od 
m in is tra  spraw  w ew n ę trzn y ch  zarządzen ia  środ­
ków , m ogących  ukrócić  te  nadużycia .

P . C ousset n ak re ś lił obraz poczekaln i m i­
n is tra , nape łn io n e j depu tow anym i, dom agający ­
m i się  ro zm a ity ch  uw zględn ień , łask , ulg, sub- 
w en ey i i t. d. B y w a  ich  tam  po p ięćdziesięciu
1 sześćdziesięciu, i ce rtu ją  się p rzez ca ły  ran ek  
o p ierw szeństw o  posłuchania . C odziennie bo­
w iem  o trzym ują  pp. depu tow an i p lik i listów  od 
sw y ch  w yborców  z b łag an iam i o p ro tek cy ę  dla 
u zy sk an ia  posady rządow ej, albo aw ansu  na  
w yższą  posadę, albo orderu , albo choć tra fik i 
ty to n iow ej. „C to  pew ien  u rzędn ik  sądow y — 
słow a b y ły  p an a  Cousset — p isa ł do m nie z 
prośbą  o w y jednan ie  u rzędu  sędziow skiego d la  
jeg o  k rew n iak a . D o lis tu  dołączone by ło  pudło  
śliw ek. Z nam  kolegów  m oich w tej Izb ie , k tó ­
ry c h  stó ł z ao p a try w an y  je s t  sta le  w  p asz te ty  
od w yborców  n ad sy łan e ; znam  i ta k ic h , co 
w p ro st p ien iądze  za sw oję p ro tek cy ę  b io rą '1. 
R ozw odząc się dalej w  te j d raż liw ej m a te ry i, 
w y k azy w ał m ów ca, że w iększa  część urzędów  
obsadza się n ie  pod ług  zdolności i zasługi, lecz 
ze w zg lędu  n a  p ro tek cy ę  i p ro tek to ró w . D la 
pozyskan ia  sobie w yborców  podejm uje się de­
p u to w an y  w szelk ich  w staw ien n ic tw  po w szel­
k ich  d y k a s te ry a c h ; dla pozyskan ia  zaś d ep u to ­
w anych. s ta ra ją  się m in istrow ie  czyn ić  zadość 
ic h  w staw ien n ic tw o m  i p rzeró żn y m  w yborców  
żądaniom .

W y b o rcy  uw ażają  d ep u to w an y ch  n ie ty lk o  
ja k o  sw ych  p o lity czn y ch  m ężów  zaufan ia, ale 
tak że  ja k o  p rzed s taw ic ie li sw y ch  osob istych  i 
na josob istszyeh  in teresów , ja k o  ludzi zdanych  
n a  zu p e łn ą  ich  łaskę  i n ie łaskę . P ó ł biedy, 
g d y b y  w yborcy  o g ran icza li się n a  dom agan iu  
się od sw ych  d e p u to w a n y c h  portów , d róg  że­
laznych , budow li p u b liczn y ch  i t. p. d la  sw ych 
okręgów , ale oni uw ażają  depu tow anego  jak o  
sw ego fak to ra , k tó ry  im  w  P a ry ż u  pow in ien  
za ła tw iać  w szelkie in te resa , zam aw iać m ieszka­
n ie , czynić  zak u p y  i w ogóle pod każdym  
w zględem  być na  ich  usługi. C h a ra k te ry s ty c zn e  
pod ty m  w zględem  są rew elacye  Cousset a. 
N iezn an a  zupełn ie  osobistość, iecz w y boi ca, 
dom agała  się  od n iego  listow nie, ab y  je j k np il 
w  P a ry ż u  oku lary . O prócz tego  s ta ra ją  się w y­
bo rcy  p rzekup ić  go, p rzesy ła jąc  m u rozm aite  
p o d aru n k i pospołu  ze sw em i prośbam i. O trzy ­
m uje w ięc rozm aite  sm aczne rzeczy , ja k o  to  
drób, zw ierzynę, piw o i t. p. J a k iś  sędzia, do­
m agający  się  aw ansu, p rzesia ł m u n a w e t ser 
og rom nych  rozm iarów .

W  odpow iedzi na to w y stąp ien ie  p rzy zn a ł 
prezes m inistrów ' rzeczyw istość p rzy to czo n y ch  
p rzez p an a  C o u ssefa  fak tów  i okoliczności, 
k tó re  często byw ają  w ielce ueiąż liw em i d la  
m in istrów , n ie  chcących  n a rażać  się d epu tow a­
nym ; sw oją d rogą  atoJi rzek ł, że poradzić na  
to  tru d n o , że rekom endacye  i p ro tek ey e  n a tu -  
ra ln em i są sp rzym ierzeńcam i zasług i w  spo­
łeczności dem okratycznej.

N a zakończenie  w spom nieć m uszę jeszcze 
o zabaw nej scenie, k tó ra  zd arzy ła  się k ilk a  dni 
tem u  w  „Theatre-iYLoderneA G rano  d ra m a t D u- 
ja rd i i r a  p. t.: „C hevalier du  passe1'. AV środku 
pierw szego  a u tu  rozleg ły  się śm iechy  w sali. 
A u to r kazał zapuścić k u rty n ę , w y stąp ił na  
ram pę i zw rócił się do pub liczności z n as tęp u ­
ją c ą  apostrofą: „N ie n ap isa łem  sz tuk i, w y w o łu ­
jącej śm iech; je s te śc ie  m oim i gośćm i, n ie  m acie 
w ięc p raw a  śm iać się podczas p rzedstaw ien ia . 
K to  się chce śm iać, n iech  opuści salę. R oz­
poczniem y p rzedstaw ien ie , skoro ich  n ie  bę­
dzie w ięcej w  s a l i /  R zecz d z iw na , apostrofa  
ta  odniosła u p rag n io n y  sku tek . P ub liczność  w 
sk u p ien iu  w y słu ch a ła  sz tu k i do końca.

Z Izby sądow ej.
Proces o morderstwo rytualne.

Cleve 9 lipea.
"Wczoraj rozp raw a n ie  b u dz iła  w ielk iego  

zajęcia, p rzesłuch iw ano  bow iem  św iadków  zu ­
p ełn ie  obojętnych , k tó rzy  nic now ego n ie  ze­
zn a li i sam i n a  w łasne oczy n ic  n ie  w idzieli. 
P o w ta rza li ty lk o  to, co słyszeli z ust innych . 
Z ajm ującem i b y ły  zeznan ia  ty lk o  dw óch św iad­
ków  : księdza  B ressera , re d a k to ra  w ychodzącego 
w X a n te n  ty g o d n ik a  p. t. Bote f u r  S tad t ir.nd 
Land  i  ku p ca  Isaak a  z D uisburga .

K s. B resser zeznał, iż w szelk ich  m ate ry a - 
łów  do ow ego a rty k u łu , k tó ry  się po jaw ił w 
jego  tygod n ik u , a w  k tó ry m  było w ypow ie­
dziane tw ierdzen ie , iż J a n k a  zam ordow ał ż y ­
d ow sk i rzeżnik , dosta rczy ł m u  Ju n k e rm a n n , a 
św iadek  ty lk o  u b ra ł je  w  słowa. N apisaw szy  
ten  a rty k u ł, p rzeczy ta ł go Ju n k erm an n o w i, a

g d y  on zgodził się z jeg o  tre śc ią  i pow iedział, 
że za w szystk ie  zam ieszczone w  n im  tw ie rd ze ­
n ia  ręczyć może, św iadek  pod a rty k u łe m  pod­
pisał Ju n k e rm an n a , jak o  w łaściw ego autora.

Ś w iadek  Isack , kup iec z D u isbu rgu , b y ł 
w  ów pon iedzia łek  z p an n ą  C ahn z w izy tą  u 
Buschoffów i b aw ił u  n ich  od godz in y  2 do 4. 
Z eznaje on, iż p rzez ca ły  czas, ja k  by li oboje 
u Buschoffów, oskarżony  z córką  b y ł z nim i, 
n ie  w ysz ła  do n ich  ty lk o  Bnschoffow a. k tó ra  
m ia ła  być  słabą. O godzin ie  3 poszedł B uschoff 
na  zgrom adzenie  koło pornpy, ale córka  jeg o  
H erm in a  pozostała  w  dom u i n igdzie  an i na 
chw ilę  się n ie  oddalała.

P r z e  w. Je d e n  z p rzesłu ch an y ch  ju ż  
św iadków  zeznał, iż w idział, ja k  w pon iedzia­
łek  o godzin ie  3. H erm in a  z w ork iem  jak im ś  
w yszła  z dom u i szła ku  stodole K iippera. Czy 
to  je s t  m ożliw em ?

Św iadek  zaprzecza i tw ie rd z i stanow czo, 
iż m iędzy  godziną 2 a 4 H erm in a  an i n a  chw ilę 
z dom u się n ie  oddalała.

P rzew odn iczący  (do św iadka M allm ana, 
k tó ry  w łaśn ie  zeznał, iż w idz ia ł B uschoffów nę 
n iosącą w orek). S łyszysz p an  co tw ie rd z i ten  
św iad ek ?  W idoczn ie  pań sk ie  zeznan ia  n ie  są 
praw dziw e.

M ałlm ann stanow czo je d n a k  obstaje  p rzy  
sw em  zeznaniu , a n ad to  w ylicza  jeszcze k ilku  
św iadków , k tó rz y  m u opow iadali, iż około go­
d z in y  w  pół do Biej popołudniu  w idzieli j a ­
k iegoś _ żyda  spacerującego po ogrodzie K ttp- 
pera. Ż ydem  ty m  m iał być Isaac. W id z ia ła  go 
tak że  K hpperów na, a g d y  go zapy ta ła , co rob i 
w  ogrodzie, odparł, iż chce zobaczyć, ja k  Kup-* 
perom  w  ty m  ro k u  u d a ł się ty toń .

Isaac  zaprzecza ty m  zeznaniom . P rzew o­
dn iczący  zw raca  uw agę obu św iadków  n a  ra ­
żącą sprzeczność ich  zeznań  i w zyw a ich , aby  
m ów ili praw dę, g dyż  inaczej w ejdą w kolizyę 
z p ro k u ra  to ry  ą.

B e r th a  C ahn z K o rth in g en , b y ła  daw niej 
k asy erk ą  w  jed n y m  ze sklepów  w  N a u te n ie , a 
dn ia  29 czerw ca z. r. m iędzy  godziną 2gą a 4 ią  
b y ła  u Buschoffów. T w ie rd z i ona także, że 
H erm in a  B uschoff w ty m  czasie z dom u w cale 
się n ie oddalała.

N a tem  w czorajszą rozpraw ę przerw ano.
D odać je sz c z e  m uszę, że radzeń  sądow y 

K h ith  rozpocząw szy  w czorajszą popołudniow ą 
rozpraw ę, ośw iadczył, iż odeb ra ł k ilk a  listów , 
k tó ry c h  autorow ie zarzucają  m u, że je s t  za­
n ad to  łaskaw ym  d la  oskarżonego i że rozm yśl­
n ie  p row adzi rozpraw ę nadzw yczaj powoli. Co 
się ty c z y  p ierw szego  zarzu tu , to  w zyw a on na  
św iadków  sąd i w szystk ich  oskarżonych , p rze­
ciw  k tó ry m  k ied yko lw iek  prow adził rozpraw ę, 
a b y  stw ierdzili, czy  w zględem  B uschoffa je s t  on 
grzeczn iejszy , n iż  w zględem  in n y ch  oskarżo­
nych . •—• W  k ażd y m  oskarżonym  w idz i 
on ty lk o  człow ieka, a w  obecnym  w y ­
padku  w cale  nie chce dzia łać  w ed ług  słów 
p o w ta rzan y ch  często w w iekach  średn ich : „K ie­
dyś żyd, to  idź na  s to s‘£. Co się zaś ty czy  za­
rzu tu , że rozp raw a je s t  zanad to  p rzew lekłą, 
to  być może, że za rzu t te n  je s t  s łu szn y , 
gdyż  d la  osób bardzo  c iekaw ych  w is to ­
cie rozp raw a trw a  za d ługo. Hąd je d n a k  nie 
je s t  n a  to, aby  zadow olnić czy jąś cieKawość, 
ty lk o  ażeby  g ru n to w n ie  i sp raw ied liw ie  całą 
rzecz zbadać. C zy zaś to  trw a  d ługo  lub  k ró t­
ko, n a  to  sąd u w ag i nie zw raca. (W śród  p u ­
b liczności odezw ały  się oklaski, p rzew odniczący  
k a rc i j ą  je d n a k  za to, i ośw iadcza, iż s łucha­
czom w sali sądow ej nie w olno daw ać żad n y ch  
oznak  an i zadow olnienia an i n iechęci.)

N a początku  dzisiejszego posiedzen ia  b u r­
m istrz  Schloss doniósł sądow i, że pom iędzy rze ­
czam i, k tó re  w  czasie rew izy i zabrano  u 
Buschoffa, znajdow ał się także  ja k iś  dość po­
de jrzan ie  w y g ląd a jący  w orek. D o tąd  o w orku  
ty m  n ie by ło  podczas ro zp raw y  m ow y, i d la 
tego  też  św iadek  w orek  ten , k tó ry  znajdow ał 
się w  k an ce la ry i gm in n ej w  X an ten ie , kaza ł tu  
p rzyn ieść  i p rzed k ład a  go sądow i. Z na laz ł go 
u Buschoffa p o liey an t S ćhor m iędzy  rupieciam i.

P r z e  w. do Schora. Czy są n a  w orku 
ja k ie  p lam y  ze k rw i pochodzące ? 

w. N ie.
O skarżony  ośw iadcza, iż w orek należy  

do niego. W ędził w nim  m ięsiwo.
P r z e  w. S kąd  to  pochodzi, że n a  w orku 

są ja sn e  i ciem ne p lam y ?
O s  k. P ochodzi to  od rozm aitego  dz ia ła ­

n ia  dym u.
S ta rszy  p ro k u ra to r  H am m  stw ierdza, iż 

re sz tk i p lew y, znajdującej się w  w orku, zupeł­
n ie  są tak ie  same, ja k  źdźbło, k tó re  zam ordo­
w an y  chłopiec trzy m a ł w  sw ej rączce.

O grodn ik  O v erh ard t daje  ja k  najlepsze 
św iadectw o M iildersowi i sądzi, że zeznaniom  
je g o  m ożna w ierzyć.

To samo tw ie rd z i H egem anow a, k tó ra  
zeznaje nadto , iż M olders zaraz  po odkryc iu  
zbrodni, opow iadał je j o sw em  spostrzeżeniu . 
W p raw d zie  nie w iedział, k tó re  dziecko w cią­
gnięto , w idzia ł je d n a k  jeg o  ub ran ie , i g d y  m u 
H egem anow a d a ła  k aw ałeczek  te j m atery i, z 
k tó re j u szy tą  b y ła  suk ien k a  Ja n k a , n a ty ch m ias t 
ośw iadczył, iż dziecko , k tó re  w ciągn ię to  do 
B uschoffów  w  ta k ą  sam ą suk ienkę  było  odzia­
ne. H egem anow a po radziła  m u  więc, b y  do­
n iósł o tem  sądow i, co on też  uczyn ił.

P  r  o k. cło M oldersa. C zy  tw ierd z isz  pan  
stanow czo, że w idziałeś, ja k  w ciągn ię to  do 
B uschoffów  dziecko u b ran e  w tę  suk ienkę ? 
(Pokazuje m u  u b ran ie  zam ordow anego Jan k a).

Ś w. Czy su k ien k ę  m iało  ta k ą  jak  ta, te ­
go n ie  w iem , że je d n a k  m iało  ta k i sam  fa r tu ­
szek, to  tw ierd zę  stanow czo.

N astępn ie  w prow adzono do sali H erm in ę  
Buschoff.

G d y  w eszła do sali i u jrza ła  ojca, ąioczęła 
p łakać, je d n a k  n a  p y tan ie  przew odniczącego, 
czy chce św iadczyć, o d p arła  s tanow czym  g ło ­
sem : ta k  je s t  —  i sk reśliła  zgodnie z zezna­
n iam i oskarżonego, D hleboom a i Isaaca, w  ja k i 
sposób cała  je j rodz ina  spędziła ów  n ieszczęsny 
poniedziałek . N ad to  ośw iadczy ła , iż tego  dn ia  
b y ła  u b ra n a  w  ja sn o -z ie lo n ą  suknię i b ia ły  
fartuszek .

(Św iadek  M ellm ann zeznał, że w idzia ł ją  o 
godzin ie  3-ciej w  ogrodzie K iippera  w  ciem nej 
sukni.)

P r z e  w. Czy' by ło  w  te n  dzień  jak ie  
dziecko  w  w aszym  dom u ?

Ś w. T ak  je s t, m ałe  dziecko U hleboom a ; 
p rzychodziło  bardzo  często do nas.

P  r  z e w. Czyś p an i w ciąga ła  m ałego J a n ­
ka  do, sw ego dom u ?

Ś w. N ie.
P  r  z e w. A  m oże to  zrob iła  m a tk a  ?
Ś w. T ak że  nie.
P o  p rzesłu ch an iu  tego  św iadka, odroczył 

p rzew odniczący  rozp raw ę do poniedziałku.
Ów w orek, p rzed łożony  przez b u rm is trza  

Schlossa, oddano lek a rzo m , ab y  chem icznie  
zbadali, czy n ie  m a n a  nim  jak ich  plam  
ze krw i pochodzących.

A n k i e t a  w  s p r a w i e  kolei  l o kal ny c h .
S praw a budow y kolei lokalnych , p rzy  b liż- 

szeni ro zp a trzen iu  je j w  poszczególnych sekcy- 
acli, zw ołanej p rzez W y d z ia ł k ra jow y  an k ie ty , 
o kazała  się jeszcze rozleg lejszą i g łębszej roz­
w agi w ym agającą, niż to  z razu  sądzono. Sek- 
cye z n a tężen iem  pracu jąc, zdo ła ły  do tychczas 
ty lk o  w ogólnych  zarysach  rozpa trzeć  tę  sp ra ­
w ę i dać w  ten  sposób w y b ran y m  przez się re ­
feren tom  podstaw ę do w y pracow an ia  specyal- 
nycli re fera tów . P on iew aż do w y k o n an ia  tego  i 
dalszego poprow adzenia  a n k ie ty  p o trzeb ab y  
dłuższego czasu, zgodził się W } dział k ra jow y, 
ab y  obrady  pełnej a n k ie ty  odłożyć do d n ia  3go 
w rześnia.

D otychczasow e zaś w y n ik i obrad  sek cy j­
n y ch  ta k  się p rzed staw ia ją :

S e k c y  a e k o n o m i c z n a  uznaje  po trzebę  
budow y kolei loka lnych  n aw e t z pew nem i ofia­
ram i, s taw ia  jed n ak że  w arunek , ab y  s tro n y  in ­
teresow ane złożyły  p rzynajm nie j 30" „ p o trze ­
bnego kap ita łu . * S ekcya sp rzeciw ia  się g w a ra n ­
to w an iu  dochodów  kolei p rzez k ra j, n a to m iast 
ośw iadcza się za poparciem  budow y p rzez obję­
cie odpow iedniej ilości akey j założenia, p ie rw ­
szeństw a, albo obligacyj p ierw szeństw a. S ekcya 
je s t  dalej za u tw orzen iem  kra jow ej rad y  kole­
jow ej, a sp rzeciw ią  się 'u tw orzen iu  kom itetów  
lokalnych . B iuro  kolejow e kj-ajowe m a być sto­
pniow o organizow ane, a h a  raz ie  ty lk o  w  celach 
rew izy i i k o n tro li lin ii kolejow ych, a n ie  dla 
projektow ania, i traso w an ia  kolei.

S e k  c y  a f i n a n s o  w  a  ośw iadczy ła  się za 
u tw o rzen iem  osobnego krajow ego funduszu ko­
lejow ego w w ysokości 10 m ilionów , z k tó reg o - 
by zakupyw ano  akcye zakładow e kolei lokal­
nych w  stosunku  m niej w ięcej l/3 części całej 
liczby  akoyi. P on iew aż sekcya sądzi, że n ie  m o­
że rozchodzić się o budow ę w ięcej, ja k  2000 
ldm . kolei lokalnych , k tó ry ch  kosztów  n ie  p re ­
lim inu je  w yżej, ja k  n a  50 m ilionów , dalej po­
n iew aż 40 /., kosztów  budow y m a b y ć  w  akcy- 
ach  zak ładow ych , a 00 /,, w  ak cy ach  p ie rw szeń ­
stw a  pokry te , ] irzet o s ta ły  te n  fundusz  w y s ta r ­
czy do zam ierzonego  celu. N ad to  ta k ie  ty lk o  
koleje m ają być  budow ane, k tó ry ch  dochód w y ­
s ta rczy  n a  oprocen tow anie  po 5 od sta  akoyi 
p ierw szeństw a. S ekcya n ie  w idzi p o trzeby  tw o ­
rzen ia  osobnego funduszu  kolejow ego p aństw o­
wego, ale uw aża za obow iązek państw a, a n a ­
w et s taw ia  te n  w arunek , iżby  przjjćzyn iało  się 
do kosztów  budow y kolei lokalnych , a m iano­
w icie: s tra teg iczn e  budow ało jw yłączn ie  w łasnym  
k o sz te m , zaś p rzy  in n y ch  lin iach  w spierało  
akcyę  k rajow ą, n ie w ykluczając  zak u p n a  części 
akoyi p ierw szeństw a. S ekcya  finansow a sp rze­
ciw ia się w  końcu  udzie lan iu  ze s tro n y  k ra ju  
b ezzw ro tnych  snbw ency j na  rzecz k a p ita łu  za­
k ładow ego [<t fo n d  perdit] oraz pożyczek bez­
p rocen tow ych  , zw ro tn y ch  w  czasie d aw an ia  
koncesyi.

S e k c y a  a d m i n i s t r a c y j n a  w yraz iła  
"zapatryw anie, iż z funduszów  kolei p aństw o­
w ych  należałoby  przede w szystk iem  udzielać  
m a te ry a ln eg o  poparcia  ty m  now ym  kolejom  lo­
kalnym , k tó re  m ia ły b y  c h a ra k te r  lin ii dow ozo­
w y ch  do kolei państw ow ej, — a to  bądź u d z ia ­
łam i w k ap ita le  zak ładow ym , bądź rocznem i 
zasiłkam i, o w ysokości i w a ru n k ach  o k tó ry c h  
decydow ałby  w y n ik  uk ładów  w  każdym  w y ­
padku. K oleje  państw ow e m ają  przew ozić  po 
cenie w łasnych  kosztów  w szelkie m a te ry a ły  i 
p rzy rząd y  do budow y kolei lokalnjm li. O becną 
u staw ę państwowi*, o^u lg ac li. d la  ko lei lokalnych  
uw aża sekcya za dostateczną.

S e k c y a  t e c h n i c z n a  m a na jw iększy  
m a te ry a ł do rozpa trzen ia , n ie  m ogła w ięc do- 
tyc liczas się z n im  uporać. AV zasadzie godzi 
się z poglądam i sekcy i ad m in is tracy jn e j, ty lko  
co się ty czy  ulg, p rzy zn an y ch  kolejom  lo k a l­
n ym  przez ustaw ę państw ow ą, żąda ich  rozsze­
rzen ia . K ra j popierać pow in ien  p rzedew szyst- 
k iem  budow ę kolei, m ogących  p rzyn ieść  ko­
rzyść  ekonom iczną, lin ie  s tra teg iczn e  lu b  w a­
żne d la  han d lu  i p rzem ysłu  krajów  ościennych, 
pow inny  być  budow ane kosztem  państw a, w ca­
łości lub  p rzy n a jm n ie j w  znacznej części.

Sekeye finansow a i ekonom iczna ukończy ły  
w czoraj obrady , ad m in is tracy jn a  ukończy  p raw ­
dopodobnie dziś, zaś tech n iczn a  zapew ne dopie­
ro  w  sobotę.

K R O N IK A .
Lwów 14 lipca.

P. Władysław Krzaczkowski, radzca dworu i 
dyrektor policyi lwowskiej, w jjechal do Reichenliall.

Z Wiednia donoszą, iż JE . dr. Julian Duna­
jewski wystąpił z komlsyi walutowej I/.by panów.

Z Uniwersytetu, P. Franciszek Żaczek z Lip­
nicy murowanej w Galieyi, otrzymał na Uniwersy­
tecie Jagiellońskim stopień doktora praw.

Ze sfer notaryalnych. Pp. Michał Lenarto­
wicz i Antoni Witosławski, mianowani notaryuszami 
we Lwowie, otwierają swe kaneelarye dnia '20 bni:

Wiadomości dyecezyalne. Instalacya ks. An­
toniego Wróbla , dziekana i proboszcza w Niepoło­
micach, mianowanego przez księcia kardynała Duna­
jewskiego kanonikiem katedralnym krakowskim, od­
była się dnia 9go bm. w kościele katedralnym na 
Wawelu.

W sprawie wystawy krajowej, mającej się 
odbyć we Lwowie w roku 1894, odbyło się dnia 
U  b. m. posiedzenie komitetu organizacyjnego, na 
którem przyjęto regulamin, dokonano podziału seltcyj 
i uchwalono zaprosić około 700 osób do komitetu 
głównego, którego pierwsze posiedzenie odbędzie się 
dnia 2 września b. r. wieczorem.

Restauracya teatru. Wczoraj wieczorem od­
było się pierwsze posiedzenie koinisyi, wybranej 
przez Radę miejską, w sprawie restauracyi budynku 
teatralnego. Po dwugodzinnej, bardzo szczegółowej 
dyskusyi, uchwalono przedsięwziąć na miejscu do­
kładne oględziny tea tru , a następnie odbywać po­
siedzenia codziennie, aż do ostatecznego załatwienia 
sprawy. Komisya prawdopodobnie w niedzielę skoń­
czy swoje czynności, a w poniedziałek odbędzie się 
nadzwyczajne posiedzenie Iiady miejskiej, na którem 
zapadną decydujące uchwały. Referentem komisyi jest 
p. Karol Schayer.

Muzyka wojskowa grać będzie jutro w piątek 
na Wysokim Zaniku. Początek produkcyi o godzinie 
6 wieczorem.

Śluby. W  sobotę dnia IG b. m. przed połu­
dniem odbędzie się w kościele N. P. Maryi Śnieżnej 
ślub panny Julii Waokównej z dr. Antonim Dziędzie- 
lewiczem, tutejszym adwokatem.

Pociągi spacerowe dc Brzuchowic. Dyrekcya
kolei państwowych ogłasza, że pociągi spacerowe 
wychodzić będą ze stacyi Brzuchowice obecnie o go­
dzinie 8 minut 15 wieczór wedle czasu środkowo­
europejskiego (czyli o godzinie 8 minut 51 wedle 
zegara lwowskiego), tudzież, że bilety kolejowe do 
Brzuchowic nabywać możnaj także w biórze kolejo­
wym w mieście (w hotelu Źorża).

Fundacya barona Hirscha. Organizacya fun-
dacyi br. Hirscha robi postępy. W  maju urządzono 
dwa ogródki szkolne: w Klaśnie i w Stryju. We 
wrześniu urządzone zostaną szkoły w następujących 
miejscowościach : Rawa Ruska, Gwoździec, Monaste- 
rzyska, Sassów, Zborów, Brzesko, Wiśnicz, Rozwa­
dów, Mielec, Tarnobrzeg i Złoczów. Nadto w Sasso­
wie założona zostanie fabryka grzebieni, w Brzeża- 
nach warstat szczotkarski, w Rzeszowie warstat dla 
wyrobu narzędzi rolniczych. Koszt ogólny tych urzą­
dzeń wyniesie loO.OOO złr. na rok jeden, a ponie­
waż na cele fundacyi wyznaczono 220.000 złr. 
rocznie, przeto na ten rok pozostała jeszcze suma 
70.000 złr. do roz] lorządzenia.

Czeskie „Narodne Divadlo!, pod dyrekcya 
Szuberta, któro taką furorę zrobiło w W iedniu pod­
czas wystawy muzyezno-teatralnej, wybiera się teraz 
do Rosyi, gdzie objedzie wszystkie wielkie miasta. 
Dzienniki rosyjskie z wielką radością witają Cze­
chów i zapowiadają gorące przyjęcie.

Pożary. Dn a 8 li. m. pożar nawiedził wieś 
Kadcza w powiecie nowosądeckim i Nową wieś w 
powiecie kockim. W Kadczy zniszczył pożar do 
szczętu 13 zagród włościańskich, w Nowej wsi zaś 
5 domów i 8 stodół.

Wystawa kolumbijska została przedwczoraj w 
południe otwartą w Genui, jako miejscu urodzenia 
Krzysztofa Kolumba. Króla i królowę zastępował 
przy otwarciu książę Aosfca z córką. Prezydent ko­
mitetu wystawowego. RicCio, powitał uczestników, 
poczem miał mowę burmistrz genueński. AA mowie 
tej zrobił małą wycieczkę przeciwko Rudiniemu za 
to, że nie chciał zgodzić się na subwene.yonowanie 
wystawy. Potem rozpoczęło się zwiedzanie pamiątek 
po Kolumbie.

Bisniark żydem. W Berlinie pojawiła się bro­
szura dowodząca, że książę Bismark był protektorom 
i wspólnikiem żydów, oraz, że w swojej polityce kie­
rował się względami pieniężneini , dzięki czemu ze­
brał fortunę 40,000.000 m. Autor w końcu podej- 
rzywa , że przez swoją matkę ks. Bismark posiada 
w żyłach krew żydowską.

Wynalazek. Maszynista w jednym z tartaków 
parowych na AA7ęgrzec.h, niejaki Paleucsar, wynalazł 
sposób, za pomocą którego można maszynę parowa 
i tak zwane koło rozpędowe czyli szalone zatrzymać 
zupełnie w przeciągu kilku sekund. Podobno ten 
sam wynalazek można zastosować do wstrzymywania 
pociągów kolejowych także w jednej chwili i to bez 
najmniejszego niebezpieczeństwa.

Z Akademii umiejętności. Dnia 7 lipea komi­
s ja  historyi sztuki odbyła posiedzenie pod przewo­
dnictwem prof. Maryana Sokołowskiego. Prof. AAGad. 
Łuszczkiewicz przedłożył rysunek z obrazu, pocho­
dzącego z Terlikówki i pomieszczonego w muzeum 
dyeeezyalnem w Tarnowie, a przedstawiającego św. 
•Jana Chrzciciela i św. Jana Ewangelistę. Obraz ten 
pochodzi z pierwszych lat XVI wieku.

Przewodniczący zawiadomił komisyę, że p. Ju ­
liusz Kohte, rządowy budowniczy pruski, któremu 
przez miejscowe władze powierzoną została inwenta- 
ryzaeya zabytków Księstwa Poznańskiego i który 
przybył do Krakowa w celu obeznania sio z pomni­
kami sztuki polskiej, znalazł w jednym z kościołów 
koło Poznania relikwiarz z emalią łimuzyńską, co 
świadczy, że znajdują się jeszcze w kościołach na-; 
szych nieznane zabytki wielkiej wartości. Następnie 
prof. Sokołowski odczytał pracę własną p. n. „Źródła 
do historyi sztuki w Polsce w XAT[ i w pierwszej 
połowie XATII wieku11. Autor wyjaśnił znaczenie ba- 
roka i rokoka u nas, wskazał pod jakimi rodzą się 
wpływami, jakich mieliśmy tej epoki artystów, jakie 
powstały u nas pomniki i gdzie nam szukać wypa­
da źródeł do skreślenia ich dziejów, zwracając prze- 
dewszystkiem nwnge na archiwa, muzea i zbiory 

.(WuiWink;.- i ircrtfriŚKie. tueiaeż na unUikącye nie­
mieckie ostatnich czasów. — W  ożywionej dyskusyi 
brali udział pp. Luszczkiewicz, Odrzywolski, Dargun 
i prelegent.

AV końcu przedstawił przewodniczący odpis 
z dokumentu z biblioteki petersburskiej, sporządzony 
przez dra J . Korzeniowskiego p. n.: (luitli królewny 
Jej m iłości dany K tedm  Fogelnedroni z recjestrow 
y  Lnrentarsoir rzeczi nieboszczyka kroUa. Królewną 
tą była Anna Jagiellonka,'adcrólem Zygmunt August. 
"Wielka ilość tkanin, jaką wymienia ten inwentarz, 
jest oczywistem następstwem koczowniczego życia 
dworu królewskiego. I rzenosząc się z miejsca na 
miejsce, król potrzebował, się odpowiednio urządzać 
w mieszkaniach, które nieraz jego stanowisku nie 
odpowiadały. To też nam tłumaczy, dla czego przed­
mioty wzmiankowane w inwentarzu znajdują się roz­
rzucone w rozmaitych i najbardziej oddalonych od 
siebie miejscowościach Polski. Nakoniec omawiano 
sprawę ewentualnych wycieczek wakacyjnych w celu 
zbadania mniej znanych pomników sztuki.

Sprawozdanie krakowskiego Towarz. oświaty 
ludowej za r. 1891 wykazuje następujące rezultaty: 
Nowych czytelń założono 107 i wysłano do nich 
J 3.090 dziełek wartości 3.300 złr. Sprawozdań o 
stanie, czytelń otrzymał wydział 233. 8ą one wszyst­
kie bez wyjątku bardzo ciekawe, malują usposobie­
nie włościan, ich mniejszą albo większą chęć do 
czytania. Najchętniej czytywano są powiastki i opo­
wiadania z dziejów, tudzież żywoty świętych i 
w ogóle książki religijne, natomiast trudniej idzie 
z dziełkami o gospodarstwie. Chłop nasz bawi się 
-czytaniem, ale nie chce się uczyć, bo jest przeko­
nany, że to na nic się nie zda. W ielu nawet myśli, 
że nikt nie potrafi lepiej od nich gospodarzyć i 
z lekceważeniem wyraża się o książkowej nauce 
gospodarstwa. Stały jednak, cliociaż powolny zwrot 
ku lepszemu daje się już zauważyć. W ykształceńsi 
włościanie próbują zastosowywać rady książkowe, za 
nimi, początkowo z niedowierzaniem i nieufnością, 
idą mniej wykształceni. W tym kierunku instytucya 
kółek rolniczych i Tow. oświaty ludowej ułatwiają 
sobie wzajemnie zadanie. Czytelnie powstają przy 
kółkach, w innych zaś wypadkach stają się pobudką 
do zakładania Kółek i chrześcijańskich sklepików. 
Najbardziej pocieszające sprawozdania nadeszły z po­
wiatów : bialskiego, myślenickiego, wielickiego i ży­
wieckiego.

W Krakowie odbyło się staraniem Towarzy­
stwa 11 popularnych odczytów. Dochody w roku 
zeszłym wyniosły 5.2G9 złr.

Przeciwko cholerze, W Nawoje W ronia  prof. 
Zdekauer zamieścił następujący artykuł o leczeniu 
w ogólności wszelkich dolegliwości żołądkowych w 
porze panowania epidemii cholerycznej :

„Wobec pojawienia się na wschodnich krań­
cach państwa cholery azyatyckiej — pisze profesor 
Zdekauer —  uważam za swój obowiązek podzielić 
się z lekarzami i publicznością swem doświadczeniem 
w walce z epidemiami cholerycznemi, których prze­
żyłem cztery, będąc w jednej z nich w roku 18GG 
głównym kierownikiem środków ochronnych. Zacznę 
przedewszystkiem od tego, że znaczna śmiertelność 
podczas cholery (od 40 — 60 pet.) zależy od za­
niedbania w jej leczeniu peryodów początkowych 
i tego dziwnego przesądu, że lekarze i nie lekarze 
za cholerę uważają jej peryod ostateczny, tak zwane 
stadium algidum , w ogóle nader trudno już dający 
się uleczyć. Przecież podobny dziwny przesąd nie 
istnieje w żadnej innej chorobie. Przypatrując się 
uważnie stopniowemu rozwojowi choler podczas 
epidemii przekonać się łatwo, że poprzedzają ją  naj­
rozmaitsze zaburzenia w organach trawienia, dające 
się usunąć bez trudu odpowiedniemi środkami lekar-

skiemi, które jednak w razie zaniedbania przechodzą 
stanowczo w cholerę. Co do mnie, odróżniam cztery 
stany anormalne funkcyj trawienia.

1) Indigestiones. (Niestrawność) AV czasie epi­
demii wśród całej ludności zagrożonej okolicy siła 
trawienia jest mniej lub więcej osłabiona, tak, że 
zwykła poreya może wywołać zamulenie żołądka 
Przy turgescentia sursum, t. j. kiedy chorego mdli 
z gorzkiem odbijaniem i uczuciem pełności w żo­
łądku, po obfitym a może i tłustym, lub w ogóle , 
niestrawnym pokarmie, odpowiednim będzie ipeka- 
kuana  , zapijana ciepłą herbatą. Przy tu rgescen tia  
deorsum, t. j. pędzeniu ku dołowi z dającym się 
uczuwać koprostazem (cliorobowem nagromadzeniem 
kału w jelitach) z kurczeniem w brzuchu, odęe.ipm— 
stosować należy oleum R ic in i po dwie drachmy cc t  
godzina aż do skutku.

2) Pod wpływem używania wyłącznie jadła mię­
snego z pominięciem pokarmów roślinnych u niektórycli 
osób w czasio epidemicznym rozwija się stan poli- 
choliezny (żółciowy) z suchością i goryczą w ustach, 
z uczuciem bolącego ucisku pod żebrami z prawej 
strony, czułością wątroby, biegunką, mdłościami i I  
bólem głowy. Tutaj pożytecznerai będą: Patio B i- I  
vieri (napitek Rywijerowy), proszki sodowe, lemo­
niada, pu lp a  (powidełko), albo decoctum Tamarin- 
dorum  (wywar Tamaryndy/, acidum tnuriaticum , go­
rące kompresy.

3) Bardzo często zdarzają się wypadki ostrego 
kataru żołądka i kiszek z suchością w ustach, bie­
gunką, ciśnieniem w dołku, gorączką wieczorem. 
Tutaj pożytecznemi b ęd ą : emulsye olejowe i drobne 
dawki ■ kalomelu po '/ 0 gr. pro  dosi co l 1 j  — 2 1 
godziny, wreszcie kompres gorący na brzuch.

4) < ■balerina , bezpośrednio poprzedzająca cho­
lerę. Tylko w 'tym razie pożytecznemi będą krople 
pobudzające, w rodzaju kropel Inoziemcowa lub Bot- 
kina, które w poprzednich wypadkach stanowczo są 
szkodliwe.

Rozumie -się samo przez się, że we wszyst­
kich tych wypadkach niezbędne s ą : największa dy- 
eta (kleik, herbata) i położenie się do łóżka. Stoso­
wnie do tego, podczas poprzednich epidemii sporzą­
dzone były przez lekarży petersburskich za moją po- 1 
radą przenośne apteczki z wymienionemi powyżej 
środkami i szczegółową drukowaną instrukcją.

Artykuł swój" kończy prof. Zdekauer słowami: 
„Rezultaty wczesnego leczenia zaburzeń żołądkowych 
są uderzające. AYeżmy np. do porównania epidemię 
1848 roku, kiedy w liczbach okrągłych było w P e­
tersburgu dotkniętych biegunką 6O.CC0 chorych,B 
którzy następnie wszyscy zachorowali na cholerę. 
Polowa z tej liczby w  r. 1848 umarła. AA r. 18GG 
w Petersburgu było prawie tyleż chorych na bie­
gunkę; z nich tylko 15.000 zachorowało na chole­
rę, a 5000 zmarło. Cyfry mówią chyba dosyć same 
za siebie.11

Z Czortkowskiego donoszą : AYielka burza
z gradem, która srożyła się tu dnia 30 z. m. naro­
biła ogromnych szkód we wsi Byczkowce i w oko­
licy. — AV Kalinowszczyźnie jakiś niewyśledzony 
dotąd zbrodniarz napadł w nocy na ekonoma i zra­
nił go ciężko nożem. Zandarmeryi będzie bardzo ła­
two odkryć zbrodniarza, gdyż ekonom — jak to ze­
znał przed komisyą sądową z Czortkowa — broniąc 
się przed napastnikiem , zranił go w głowę. -—
AA Kialobożniey znów jeden wieśniak zranił niebez­
piecznie nożem ekonoma ży d a , poczem sam zgłosił 
się do sądu. Przyczyna zamachu nieznana. — AA7 no­
cy z dnia 1 na 2go bm. jacyś złodzieje wkradli się 
do poczty w Białobożnioy i zabrali z podręcznej kasy 
około 1500 złr. — AAT okolicy Białobożnioy rozmno­
żyły się wilki i chodzą bardzo licznemi stadami.
W jednym jarze w lesie znaleziono kości ludzkie. 
Kto wie czy biedaka tego nie pożarły wilki.

Nioozczęćliwo wypadtei. ' 2  rueatowanis .usta­
wionego przy dworcu centralnym spadł wczoraj ze 
znacznej wysokości w skutek złamania się belki, na 
której spoczywało rusztowanie, murarz Marcin Gem- 
bała i zranił się ciężko. Drugi murarz, który znaj­
dował się także na tein samem rusztowaniu, ocalał 
tylko dzięki przytomności um ysłu, chwycił się bo­
wiem ramy. okna i nie spadł. Geinbałę odstawiono 
do szpitala.

Hamowniczy kolejowy na tutejszym dworcu to­
warowym kolei' państwowej, P. D indorf, dostał się 
pod koła lokomotywy i skaleczył się dość ciężko. 
Odwieziono go do szpitalu.

Zakład dla jąkałów, w którym ci biedacy 
będą mogli pod kierunkiem fachowych nauczycieli 
odzyskać napowrót czystą i płynną wymowę, po­
wstał w Warszawie. . Je s t to pierwszy w Polsce za­
kład tego rodzaju.

Zmarli. Ks. Teofil Dmochowski, radzca konsy- I 
storza, dziekan przemyski, gr. kat. proboszcz w Jaks- 
manioach, zmarł w 53 roku życia. -— Ks. Bazyli 
Biliński, gr. kat. proboszcz w Nagujowicach, w pow. 
drohobyekiin zmarł w 72 roku życia, a 43 kapłań­
stwa. — W Kętach zmarł w 20 roku życia Tadeusz 
Kłodziński, uczeń ATII klasy gininazyalnej. — He­
lena 7. Sękowskich Żurowska, właścicielka dóbr ziem­
skich , zmarła w Krakowie w 4G roku życia. Po­
grzeb odbędzie się w Rzochowie w sobotę dnia 16 
b. m. o godzinie 10 rano. — Ludwik Grychowski, 
inżynier cywilny, były administrator dóbr lir. Augu­
sta Potockiego , obywatel honorowy miasta Zatora, 
zmarł w Krakowie w 51 roku życia. — Leon Gą- 
siorowski, starszy inżynier kolei Północnej, przeżyw­
szy lat 59 , zmarł w AAiedniu. —- Z Poznania do­
chodzi nas smutna wiadomość o śmierci śp. Gustawa 
Potworowskiego z Goli, który zmarł wczorajszej nocy 
po długich i ciężkich cierpieniach, z prawdziwie 
clirześciańską rezygnacyą znoszonych. Zmarły był 
synem śp. Gustawa, jednego z najznakomitszych mę­
żów Wielkopolski, dzielnego współpracownika Mar­
cinkowskiego, Mielżyńskich, Działyńskich i t. d. —
AA7 Samborze zmarł Alfons Krumpholtz, przeżywszy 
lat 72.

Samobójstwo. Dziś rano o godzinie lOtejj za­
strzelił się we Lwowie właściciel cukierni przy ulicy 
Jagiellońskiej, Ostrowski.

Temperatura. Termometr -j- 21" Reaumura, 
Barometr 753°. Spada. Gorąco i parno. Rano lał 
deszcz rzęsisty.

Defraudacya. z Budapesztu znikł w tych 
dniach dr. M. Singer, sekretarz biura dobroczynno­
ści liirszowskiej, zdefraudowawszy 25.000 zł.

Szkoła dla sług płci żeńskiej, istniejąca w K ra­
kowie od dwóch lat, liczyła w roku szkolnym 1891/92 
164 uczennic, z których najmłodsza miała lat 12, 
najstarsza 52. W  ciągu tego roku odbyło się 30 lek- 
cyj niedzielnych, a każda z nich trwała dwie go­
dziny. Uczono języka polskiego, religii, rachunków, 
śpiewu i gospodarstwa domowego. Obok szkoły ist­
nieje także wypożyczalnia książek, licząca 372 to­
mów. AA ubiegłym roku szkolnym 66 uczennic wy­
pożyczyło 441 książek. Dyrektorem tej pożytecznej 
szkoły jest p. Julian Maciołowski.

Nowe pisma polskie W Ameryce wyrastają 
jak grzyby po deszczu. W Nowym Jorku zaczął wy­
chodzić „Postęp11 pod redakcyą M. A. Chrostkiewi- 
cza, byłego redaktora i współpracownika wydawanej 
w Chicago „Reformy11 i autora tragedyi pt. „Nihi- 
liści“. AAychodzące w Nowym Jorku pisma „Gazeta 
polska11 i „Kuryer Nowojorski i Brookłyńskr1 zlały 
się w jedno pismo tygodniowe, które będzie orga­
nem urzędowym dla towarzystw polskich w Nowym 
Jorku, Jersey City, Brooklynie i Newarku. W No­
wym Jorku żyje 24.0(10 Polaków.



PRZEGLĄD z d n a  15 Lipca 1892 3

Fałszywe pieniądze- w W iedniu uwięziono
■ Kurza. kupca z Błażowej w Galicyi, w chwili, 

gdy w jednym ze sklepów wiedeńskich chciał wy­
dać fałszywą pięćdziesiątkę. Kurz twierdzi, iż ban­
knot ten otrzymał w Galicyi przy zawarciu pewnego 
interesu. Aż do wyjaśnienia tej sprawy zatrzymano 
Kurza w więzieniu.

Książęca para- Telegramy nasze już doniosły
0 zaręczynach arcyksiężniczki Małgorzaty Zofii, naj­
starszej córki arcyks. Karola Ludwika z księciem 
Albrechtem wirtemberskim. Podajemy teraz o książę­
cej parze kilka szczegółów biograficznych. Arcy- 
księżniczka urodziła się w r. 1870 ma więc lat 22. 
Dotychczas była przełożoną zakładu szlacheckiego 
dla pań na Hradczynie w Pradze. Pochodzi z mał­
żeństwa arcyks. Karola Ludwika z Maryą Anun- 
cyatą, księżniczką Bonrbon i obojga Sycylii. Jest 
wielką miłośniczką sztuki i sama oddaje im się z po­
wodzeniem. Przeszłego roku chorowała ciężko i do­
piero pod ciepłem niebem południa przyszła zupełnie 
do siebie. Narzeczony jej nosi imiona Albrecht, 
Marya, Aleksander, Filip, Józef, urodził się w W ie­
dniu przed 27 laty i jest synem Filipa wirtember- 
skiego i arcyks. Maryi Teresy. Służy w armii wir- 
temberskiej i ma stopień rotmistrza. Nadto jest 
następcą tronu wirtemberskiego, na którym obecnie 
zasiada bezdzietny król Wilhelm.

Stracenie Ravachola. Jak  już donieśliśmy dnia 
1 b. m. rano koło godziny 5-ej ścięto Ravachola 

w ńlontbnson na dziedzińcu więziennym. Sąsiednie 
uhce były obsadzone gęsto kordonem wojskowym 
fetory powstrzymywał cisnące się tłumy. Rayachol 
w przeddzień egzekucyi zachowywał się niesfornie, 
śpiewał anarchistyczne pieśni, pił i jadł niezmiernie 
wiele, miotał przekleństwa na sądy i swych sędziów
1 odrzuci, wszelką pociechę duchowną. Noc spędził

Tinie. Kiedy członkowie sądu weszli w ponie­
działek rano do jego celi, Rpal jeszcze. Obudzony 
raz jeszcze odmówił zawezwaniu księdza, rzekł, że 
żadnych pociech duchowych nie potrzebuje, że i bez 
ego czuje się zupełnie dobrze, i nie upadnie na

pitŁszklanl'etaW,T . ’ ^ez P01?00?. obcej ’ wy-, i 1 w°dy, a gdy się dowiedział, że nie. 
ma,u00110 mu na wygłoszenie mowy do tłumu, zgro- 

zon ego na dziedzińcu i jirzed gmachem więzie- 
, wyraził wielkie niezadowołnienie z tego powodu 

Wszedłszy ua rusztowanie 
chwili 1 1 t  ̂ .mi'wić, ja  muszę mówić". W  tej 
głowa k o ”, i P°lozono "a  gilotynę, nóż spadł, i 
naws™ ' acllola stoczyła się do kosza. K at doko- 
lita“ eSzekucyi zawołał: „niech żyje, rzeęzpospo-
innyćh'^aiść ? k ^  P°'vt,')rzJ ły thu,,y. Żadnych ' J*sc w czasie egzekucyi nie było.
recki Feri,b, ndU donosz'> z e . tameczny poseł ru­
no rm,,1, -i -h nie zawiadomiwszy rządu serhskie- 
czv dn W* na^ e Belgrad i schronił sio do Semlinu
4  z ,
swego żyda -p gII  'le 1116 czul sl(2 pewnym 
dzie wielkie’ w, l ZeC1W d™ °wi Pa,lu-ie w Belgra-
postenpk in ? ]irz^nie, gdy z wszyscy twierdza, że 
I "Stępek jego zniesławił Serbię i Belgrad.

tu sensaoye^wYwoł^n ' W  Zeszlym tygodniu znaczną 
Weeii riioiJp-n  ̂ ' przybycie z Bergen w Kor­
nego lia cieża ]Jalowca „W ergoland11 oblicze-
«)m .  i  s . ° r ,yc'' i™ i” -
*■>”. po prsebycii, f T « ,  g?  11:1,1 )“ «r ™  Mlc!l>- 
w pięć ty g o d n i !  llul anS* (8-932 kilom.)
nadzie na kanale M orf0’} ™ lUegł °Póż“ eniu w Ka-

kanału wynosi 7 do P  ^ o k o s ć  bowiem tego
goland “ mn0: ł \  ® P> w-skutek czego „W er-
składaiaei * a v'7 sa(izić na brzeg swój ładunek
leŁ d Pł S’ ‘ Z trami 1 suszonych aby go ko- ieją do  ̂Chicago odesłać !

. . Kolonia norwegska w Chicago powitała owa- 
jjm e przybycie „W ergolandu11. Festynom i ucie- 

cnom me było końca. Ludność miasta, którą dziś 
z  ̂ przedmieściami obliczają na półtora miliona 
mieszkańców, składa się w- 2/3 cze.śeiach z obcokra­
jowców i przybyszów. Każda narodowość przyjęta 
udział w radości Norwegczyków, gdyż każdemu wy­
dało się, że nagle skróconą została przestrzeń, dzie­
ląca g0 od starego kraju, jak  tu Europę nazywają, 
każdy sobie ze -wzruszeniem pomyślał, że droga do 
mej wiedzie wprost bezpośrednio po uśmiechniętym 
azurze jezior i po łączących się z niemi modrych

Atlantyku przestworzach. '
Kapitan „W ergolandu11 w obawie, aby czeladź 

laki* ^ 1 Ws.r zbytkownych ugoszczeń nie rozlm- 
■' /(  C”2 t, nie odwykła od strawy spartańskiej, na
kotwicę1̂  \ v ? 01’W-eg'ski bywa zahartowany, podniósł 
r-n j, D dzień wyruszył w podróż powrotna,
świście" ° . ° -Ŝ  Przy okrzykach tłumów, przy
w przystani*^11 ' ^ agacb na wszystkich parowcach

Eurnna^ s s.Posńb komunikacya wodna Cliicago 
I , 1 - itnie stwierdzoną została, co prawdo j  I 

wznieci zazdrość New-Yorku ku swej

głowy, aby odtworzyć w najdrobniejszych szczegó­
łach wszelkie morskie przyrządy, instrumenty, uzbro­
jenia, stroje majtków z X \-g o  wieku.

Eskadra z rzeczonych trzech karaweli prze­
płynie przez Atlantyk pod konwojem s t a tk ó w  wo­
jennych hiszpańskich, będzie powitana uroczyście 
W New -Yorku podczas międzynarodowej parady 
morskiej w kwietniu 1893-go roku i przybędzie do 
Chicago zapewne kanałami łączącemi rzekę Hudson 
z jeziorem Erie.

Fa'a morgana w Kolonii. Bardzo rzadkie a 
nader zajmujące zjawisko obserwowano dnia t hm. 
w Kolonii. Było to wieczorem o godzinie pół do 
ósmej. W  wieczór ów zawisły nad miastem grado­
we chmury, z dała na zachodzie przebiegały błyska­
wice, a w mieście samem spadł nawet drobny- deszcz. 
W tem zaraz po godzinie 7 w północno-zachodniej 
stronie, chmury na niebie nabrały jakiejś żółtej ba­
rwy. a w kilka minut potem zobaczono dziwne zja­
wisko na niebie. Na chmurach zajaśniała jakaś dłu­
ga, żółta smuga i zaczęła powoli rozszerzać się, zmie­
niając zarazem zwolna swą barwę z żółtej na białą 
z zielonawym odcieniem. Dzieci przypatrujące się te­
mu zjawisku narobiły krzyku i zaczęły wołać, iż 
Ren widać na niebie. I  w samej rzeczy na niebie 
jak najwyraźniej zarysował się Ren, tak jakby go 
tam kto namalował. Na rzece, widać było wysepkę, 
a na niej drzewa, krzewy i domy, na przeciw wy­
spy wznosiły się góry a na jednej z nich widniał 
jakiś zamek. Niedługo potem cały ten obraz nabrał 
jakiegoś czerwonawo-złotego koloru i wyglądał jak  
jaka alpejska okolica przy świetle zachodzącego słoń­
ca. Później obraz ten zmienił się i pokazała się ja ­
kaś kraina, cała śniegiem pokryta. Gdy obraz stał 
sie iaśniejszym ze mgieł wynurzyło się kilka wy- 
sej ek po za któremi widać było brzegi jakiegoś 
kraju.' Koło wysepek panował ruch, widać było lu­
dzi płynących czółnami i jakiś wielki parowiec. 
Obraz ten przypominał teraz wielce jakąś okolicę z 
Norwegii. Po przeciwnej stronie po za wyspami, wi­
dać było pod górami idących łudzi, a jeden z nich 
wiózł nawet coś na taczkach; spostrzedz można było 
także, dym, wychodzący widocznie z jakiejś chaty, 
której na obrazie niebyło, a wdali pokazywał się dłu­
gi gościniec wysadzany drzewami. Całe zjawisko by­
ło tak piekne, że zupełnie przypominało te obrazy, 
jakie się widzi w dioramie. Było to oczywiście fa ta  
morgana, zjawisko, które najczęściej poiazuje się \\ 
pustyniach,'gdzie nagle przed oczyma podróżnych 
roztaczają się ludne miasta, oazy, zrodla i drzewa, a 
po chwili znikają i podróżny znów widzi, ze jest 
wśród morza piasków. Zjawisko to polega na. łama­
niu się i odbiciu promieni światła.

Milion świadków.
Gapslti staje przed sądem gminnym, oskarżony 

o w ydeptanie zboża. Zapytany przez sędziego, s ta ­
nowczo oświadcza, że nie je s t winnym.

  Jednakże widzieli pana ci dwaj oto ludzie.
  Ocli panie sędzio* — mówi z wyrzutem Gap-

sk i  Czyż można wierzyć dwom ludziom, którzy
mnie widzieli, jeżeli ja  powołać się mogę na miliony 
ludzi, którzy mnie nie widzieli?...

Teatr. Dziś we czwartek (14go lipca) w tea­
trze letnim o godzinie wpół do 8-mej wieczorem: 
po raz drugi : „Niewinny kawaler11, fraszka sce­
niczna w 3 aktach Gondinefa. — Jutro w piątek 
w teatrze letnim przedstawienia nie będzie. — W  so­
botę w teatrze letnim „Spiryt.yśei11, komedya w ich  
aktach Mozera.

„Przewodnik kolejowy dla Galicyi i Buko­
winy do miejsc zdrojowo-lec.zniczyek w kraju i za­
granicą , oraz do ważniejszych miejscowości Europy 
środkowej, z mapą poglądową11. Ułożył Eustachy Kos- 
sonoga , inżynier kolei państwowych. Podręcznik 
ten , kieszonkowego formatu , odda usługi osobom 
podróżującym, a osobliwie knracyuszom, udającym 
się do miejsc kąpielowych. Ułożony jest dobrze, 
tak , że się w nim z łatwością oryentować można. 
Kosztuje tylko 20 ent.

Eurrm- i • s.P0Su9 komunikacya wodna Cliicago z 
dobni^ ° , ̂ nle stwierdzoną została, co prawdopo- 
młodei Zn°". Wz,ńeci zazdrość New-Yorku ku swei 
obietn ' / p  , Ce zachodniej, skoro dziś już zbiorow.. 
prawie0 l  lków przybywających do obu przystani 
w równą. Owa zaś próbna podróż, nor-
s ta f t1 leg°. łjaro'vvoa utoruje drogę dla staroświeckich 

owi które budują się obecnie w Europie dla 
ystawy chicagowskiej.

Takim między innymi jest „-Wiking “ budowa- 
ny w Christyanii ze składek publicznych, według 
modelu dawnej łodzi Normanów, odnalezionej świeżo 
W lodowcach Norwegii. Trzydziestu wioślarzy będzie 
stanowiło załogę „W ikingu11 i projekt przewiezienia 
go przez Atlantyk, choć ryzykowny, uważają tu za 
wykonalny. Przecież na takich łodziach dzielni że­
glarze z północy puszczali się w X  i XI-ym wieku 
na dalekie morza, podbijali kraje i tworzyli osady, 
których ślad przechował się dotąd na odległych od 
Skandynawii wybrzeżach. Czego dokonali nieustra­
szeni Normani, czemu nie mogliby tego dopiąć no­
wocześni potomkowie? Norwegczycy chcą dowieść, 
,.e 8ii nieodrodnymi ich synami i chcą puścić się 

a ami, które im wytknął przed 900 laty Leif 
Erikaon. J

Legendowa ta postać żyje dotąd w podaniach 
* w pieśni. Leif Erikson miał jakoby w r. 1001-ym 
po Uirystusie dotrzeć przez Islandyę i Greniami do 

rzegów Ameryki północnej, gdzie założył kolonię 
i an obejmująca prawdopodobnie dzisiejsze stanj 
assachussets i Rh0(ie I s]and. Jest pewnem to, ze 
oiumbowi wiadome były podaniowe wycieczki Nor- 

j 10"  c 0 tajemniczego lądu na dalekim zachodzie 
zs to go pobudziło tembardziei do wytrwania w

Powziętym zamiarze.
j- .  ̂ ierwszy europejczyk, który zaraz po odkryciu
jl0(>,aiukai 9o w roku 1497-vm. wyładował w pół-

Rozmaitości.
Konnica armii zbawienia. Czytelnicy nasi nie­

raz już mieli sposobność słyszeć o dziwacznej sekcie, 
zwanej „armią zbawienia11 i o jej „jenerale11 panu 
Bootli. Sekta sławną się stała nietyłko przez rozsze­
rzenie pokory i miłości chrześcijańskiej, jak przez 
dziwaczne swe reguły. Mimo całej śmieszności „sa- 
lutystów11 trzeba, przyznać, że wiele dobrego zdzia­
łali oni wśród tłumów ludności Londynu, a zdzia­
łali bezgraniczną pokorą i wytrwałością w głoszeniu 
słowa_ Bożego. Im się jednakże zdaje, że jeśli nie 
więcej, to przynajmniej na równi z tymi przymio­
tami ważnym czynnikiem jest ostentacyjne, teatralne, 
występowanie, gdy tymczasem w rzeczywistości to 
im tylko szkodę przynosi, bo nawet najreligijniejszy 
człowiek uśmiechnąć się z politowaniem musi z 
owych kazań lada kilkunastoletnich podrostków przy 
dźwiękach muzyki, rozdzierającej uszy, z owych po­
chodów teatralnych i mianowali, jak gdyby w rze­
czywistej armii. Jednak p. Booth i jego żołnierze 
żywią jak najgłębszą wiarę, że w ten sposób najle­
piej przyczyniają się do świętej sprawy, idą dalej 
obraną drogą, a amerykańscy jego zwolennicy utwo­
rzyli niedawno nawet „konny oddział armii zba­
wienia11, gdyż dotychczas wszyscy „salutyści11 na­
leżeli do „piechoty11. Komendantem tej konnicy zo­
stał „major11 salutystów p. Kyle. Na czele konnego 
oddziału w razie, jakiegoś pochodu postępują zawsze 
dwaj chorążowie z narodowymi znakami amerykań­
skimi i godłami salutystów. Każdy z kawalerzy stów 
uzbrojony jest zamiast szablą, jakimś instrumentem 
muzycznym. Za oddziałem postępują dwa furgony 
z namiotami, prowiantami i amunicyą, t. j. z biblia­
mi i niezliczonymi broszurami. Taki oddział prze­
ciąga z miejsca na miejsce „zdobywając11 dla swojej 
sprawy  ̂ miasta amerykańskie. Wjeżdżając do ja ­
kiego miasta intonują jeźdźcy „marsz zbawienia11, o 
którym powiadają ci, co go słyszeli, że, jak owe 
biblijne trąby Jozuego, zdołałby obalić mury jery­
chońskie. Do oddziału należy także jeden Chińczyk, 
który ma za zadanie pozyskiwać wśród swych ro­
daków żołnierzy dla „'armii zbawienia11.

niw*1̂  Rmpryce był Sebastyan Cabot z Bristolu ; po 
P°sz l i : Raleigli, Hudson i inni, aż wreszcie 

v £,na nawa „May Flow er11 powiozła w r. 1620-ym 
dzi °Û iainPton pielgrzymów purytańskioh, praojców 
stoi, Zyc'h yald£eS(iw- Komitet zawiązany w Bri- 
Wa * zk êra skrzętnie w Anglii pamiątki przecho- 

G z owych czasów, aby je  wystawić w Chicago 
Lecz co zaciekawi hardziej jeszcze gości wy- 

°"'ych, to to, że w ich oczach eskadra Kolumba 
Had rynsztunku zawinie jak  przed 400 laty
°dt 'Vykrzeza Michiganu. Rząd hiszpański zarządził 
jr  ",'^Zenie dokładne historycznej karaweli „Santa 
WeUal<’- która powiozła z Palos Kolumba ku No- 
ni. tlU Światli. Równocześnie za amerykańskie pie- 
r,, % buduia się w dokach Caracca pod Kadyksem
. )(̂ 'Injsze karaw ele „F in ta11 i „N ina11, tow arzyszki 
_ Rzedniej. Archeologowie obu półkuli łamią sobie

Literatura i Sztuka*
* Nowe książki. Sześćsetna rocznica śmierci św. 

Kingi, prócz wspaniałego obchodu, który gotuje Sącz, 
jako miejsce pobytu i śmierci świętej monarcliini, 
odbiła się także w literaturze ludowej. Dwucentowe 
wydawnictwo Pallana i Udzieli w Tarnowie wydało 
ksiażęczkę o 22 stronicach druku p. t. : „Św. Kune- 
giinda, patronka Polski i L itw y11. Jest to już siód­
ma książeczka tego taniego wydawnictwa. Oprócz 
te<m wyszło nakładem PP. Franciszkanek w Starym 
Sączu obszerniejsze (64 stronic) dziełko pani Ma­
ryi Sandoz pod tytułem „Błogosławiona Kinga, kró­
lowa i Patronka Polski11. Obie książeczki napisane 
bardzo popularnie, a są na czasie z powodu jubileu­
szu św. Kingi. _. , ■

W  Szczawnicy ̂ wyszła książka pt. „Żywot Ta­
deusza 'Kościuszki11, opowiadanie księdza proboszcza. 
Autorka jest p. Helena z Kaniewskich Janocliowa. 
Test to ’dziełko popularne, przeznaczone dla ludu i 
młodzieży, napisane jest językiem dobrym.

Zbiorek pieśni polskie! dla młodzieży korpu­
sów i "kolonij wakacyjnych". W tym zbiorku zawar­
tych jest 55 pieśni patryotycznych i okolicznościo­
wych których melodyę po większej części zna każde 
dziecko polskie. Egzemplarz kosztuje 10 enk a za­
mawiać i kupować można w Księgarni Polskiej, 
w handlu papieru pani Heleny Jaworskiej , ulica 
Grodzickich 1. 3 i w biurze Tow. pedagogicznego, 
ulica Ossolińskich 11 , którego nakładem wyszła ta 
książeczka,

Część ekonomiczna.
Wiedeń 12 lipca.

{Z). D zisiaj dopiero  w yw oła ła  z n a n a  
n am  o ie rta  w ęg iersk iego  m in is tra  finansów , 
uczyn iona  g ru p ie  R otszy ldow skie j co do kon- 
w ersy i re n t  w ęgiersk ich , ru ch  n a  g iełdzie , ale 
n ic h  zn iżkow y  i to  n a  w ie lk ie  rozm iary . Spe­
k u lan c i zastanow iw szy  się trzeźw o n ad  propo- 
zy c“y4 P- W eck erleg o  p rzyszli do p rzekonan ia , 
że je s t  ona teg o  rodzaju , iż g ru p a  R otszy ldow - 
ska n ie będzie m ogła je j p rzy jąć. P om inąw szy  
bow iem  ju ż  u s te rk ę  fo rm a ln ą , że p. W eck erle  
m e zaprosił do u d z ia łu  w  operacyi dw óch firm  
należących  do g ru p y , s taw ia  on jeszcze bardzo 
tw ard e  w arunk i. O fiaru je bow iem  now ą cztero- 
p rocen tow ą re n tę  w ęg ierską , opiew ającą już na  
w alu tę  koronną, po k u rs ie  90.50 za 10Ó.' czte- 
roproeentow e u m arza ln e  o b lig a c y e . pow stać 
m ające ze sk o n w erto w an ia  akcy j i pryorytet.ów  
kolejow ych, ofiaruje po ku rsie  94. a now a 4- 
procen tow ą zło tą  po kursie  91. — S ą to  kiirsa 
odpow iadające zupełn ie  najlepszym  kursom  
dzien n y m  z o s ta tn ich  czasów, a za tem  grupa 
R otszy ldow ska, je ż e lib y  chcia ła  coś zarobić, 
m u sia łab y  p osta rać  się o w yśrubow an ie  na 
w szystk ich  g ie łd ach  kursów  w gore, co bez 
ofiar się n ie  obejdzie.

O prócz tego  w ym aw ia  sobie p. W eckerle  
60 procent, u d z ia łu  w  zysku, ja k i  osiągnie  g ru ­
pa z ró żn icy  teg o  ku rsu , po k tó ry m  obejm ie 
now e w alo ry  a t,eg0, p 0 k tó rym  je  u lokuje. N a 
g ie łdz ie  opow iadano, że p. W eckerle  um yśln ie  
tak ie  tw a rd e  w arunk i postaw ił, aby  konsoreyum  
R otszy ldow sk ie  ich  n ie  przyjęło, g d y ż  chce 
przeprow adzić  całą  operaeyę przez w ęg iersk ie  
k asy  oszczędności, k tó re  m ają w ielkie zapasy  
re n ty . Do po łudn ia  w ięc sprzedaw ano w ielk ie  
p a r  ty  e ro zm aity ch  papierów . D opiero  g d y  z B u ­
d apesztu  nadesz ła  depesza, że p. W eck erle  p ra ­
w dopodobnie złagodzi swoje w aru n k i, u s ta ły  
sprzedaże, a k u rsa  trochę  popraw iać się zaczęły.

N a paryzk ie j i berlińsk iej g ie łdz ie  z a k a ­
pow ano dziś dużo re n ty  w łoskiej. B rak  go tów ki, 
w y w o łan y  lik w id aey ą  m iesięczną, u s ta ł całk iem , 
a dyskon t p ry w a tn y  spadł w B erlin ie  n a  1 ‘/s 
od sta.

N a londyńsk ie j g ie łdzie  odby ła  się sub- 
sk ry p ey a  n a  5 -proeentow ą pożyczkę kolejow ą 
afry k ań sk ie j rzeczy pospolitej tran sw aa ls ł iej w  su­
m ie ‘2 1/, m iliona fun tów  szterlingów  — em ito ­
w aną po k u rsie  90. S ubsk rypcya  pow iodła się 
św ietn ie , pożyczkę p o k ry to  20 razy. To św ie tne  
pow odzenie pożyczki, zac iągn ięte j p rzez p ań ­
stw o boerów , w yzysku ją  zręcznie p rzeciw nicy  
G-ladstone’a. G ladstone bowiem , jak o  p ierw szy  
m in is te r, sp raw ił to, że A nglia  porzuciła  te n  
k ra j, k tó ry  dziś d la  n iej je s t bezpow rotn ie  s tra ­
cony a ta k  św ie tn ie  prosperuje.

O sta tn ie  n o to w a n ia :
K re d y ty  au str. 311'50, w ęg iersk ie  356*25, 

A n g lobank i 150*25, U n iony  242*25, B an k v ere in y  
113*— , L a n d e rb a n k i 21650 , L u d w ik i 214*25, 
C zern iow leckie  243*— , R e n ta  pap ierow a 95*15, 
sreb rn a  94*95, au s try ack a  z ło ta  112*80, papiero- 
w a  100*85, w ęg ierska  zło ta  110*— , papierow a 
100*45, d u k a t 5*68, 20-franków ka 9 * 5 1 ',, m ark i 
11*74— , rub le  1.17* 4.

T e l e g r a m y  „ P r z e g l ą d u “

Wiedeń 14 lipca. Hr. K alnoky powrócił
tu ta j.

Wiedeń 14 lipca. Posiedzenie Iz b y  posłów . 
W  da lszym  ciągu  jenera lne j| d e b a ty  n ad  regu- 
lacyą  w a lu ty  przem aw iał P- J a x  contra. P . P le ­
n e r  p ro  ośw iadczy ł się stanow czo za regu lacyą , 
w y ty k a ł je d n a k  n iek tóre  b łęd y  w  przedłoże- 
n ia c h  rządow ych . N a uw ag i p . Jaw orsk iego , 
k tó ry  zgan ił lew icy  owo zdekom pletow anie  po­
siedzen ia  kom isjo  w alutow ej, ośw iadczy ł p. p le ­
ner, że lew ica  zastrzega sobie p raw o w  każdej 
chw ili tak że  podczas debaty  rzeczow ej p o ru ­
szać kw esty e  polityczny, jeże li sy tu acy a  poli­
ty czn a  da pow ód ku  temu. —- L ew ica  zaw sze 
s ta rać  się będzie o ochronę in te resó w  N iem ­
ców. S tanow isko  je j w kw esty r w alu tow ej było  
z p oczą tku  ściśle rzeczowe, pozm ej je d n a k  m u ­
siała  ona liczyć się z rozdrażnien iem , w yw oła- 
nem  w śród  N iem ców  ad m im stracy jnem i za rzą ­
dzeniam i rzadow em i. P orozum iew aw szy  się z 
rządem  w idzi obecnie lewica, ze z ry w an ie  sto ­
sunków  nie je s t pożądanem  i me_ będzie s ta ­
w iać w  kw esty i w alutow ej żadnej po litycznej

0IJ0/yp*V L u e g e r  rzek ł ironicznie,- że z dzisiej­
szego ośw iadczenia p- P k n e ra  Ayidać, iż lew ica 
porzuciła  do tychczasow i stanow isko i chce od­
tą d  przy nadarzającej się sposobności tak że  m - 
te“resa  robić. — R efera tow i p. Szczepanow skiego 
zarzucił m ówca, że całe m in isterstw o  p raco­
w ało nad  nim.

Z arzu t te n  w yw ołał g łośne p ro tes ty  i ob­
ja w y  oburzen ia  w  Izbie. M in ister finansów^ dr. 
S to inbach  zapew nił, że re fe ra t n in ie jszy  je s t  
w yłącznem  dziełem  p. Szczepanow skiego. P . 
L u eg e r u sp raw ied liw ia ł się tem , że wydaw*ało 
m u się fizycznie niem ożliw em , ab y  jeden  czło- 
w iek  w  ciągu  48 godzin  m ógł tak ie j p racy  
dokonać.

O regulacyi w alu ty  pow iedział p. Lueger, 
że je s t ona niepotrzebną, gdyż A ustrya nie m a 
żadnego powrodu opuszczać swego stanow iska 
szczęśliwej w yspy papierowej. — G alerya tak  
hałaśliw ie objawiała zadowolnienie swe z mowy 
p. Lnegera, że przewodniczący m usiał zagrozić, 
iż każe ją opróżnić, jeżeli się nie uspokoi.

P . F o r e g g e r  (narodowiec niem iecki) o- 
świadczył, że głosować będzie za regulacyą, 
gdyż w' ostatn im  czasie popraw iły się widoki, 
iż rząd w kw estyach narodowościowrych będzie 
spraw iedliw ym  i neutralnym .

Prof. Ś u e s s  ośw iadczył się p rzeciw  reg u - 
la c y i i w ykazyw ał, że gospodarka społeczna 
•A.ustryi n ie  p ow inna  opierać się n a  tem , że w 
A fryce  m ogą o dkryć  now e p o k ład y  złota.

N a  tem  p rzerw ano  d eb a tę  n ad  regu lacyą.
P . D e b i a s i  w niósł in te rp e lacy ę  co do 

w rzekom ego surow ego obchodzenia się w ładz 
rządow ych  w  T y ro lu  w łoskim  z W łocham i i 
zap y ta ł, czy  rz ą d  m a zam iar znieść te  w y ją t­
kow e stosunki.

Cleve 14 lipca. W  procesie przeciw* żydo­
wskiem u rzeźnikow i Buschofow*i o morderstwo, 
zabrał wczoraj głos starszy prokurator i oświad-

czj-ł, że m a to  p rzekonan ie , iż n ie  ty lk o  n ie  u- 
dow odniono w in y  oskarżonem u, ale p rzeciw nie, 
że niewdnnośó jeg o  zosta ła  udow odniona, d la  
teg o  też, będ ąc  ja k  n a jzu p e łn ie j p rzek o n an y  o 
niew unności B uschofa, prosi p ro k u ra to r  sędziów 
przysięg łych , aby  go uw olnili.

Petersburg 14 lipca. R o d zin a  carska p rzy ­
b y ła  w*czoraj z K o p en h ag i do P eterlio fu .

Budapeszt 14 lipca. Sejm  w ęgiersk i uk o ń ­
czy ł debatę  n ad  reg u lacy ą  w alu ty . G łosow anie 
odbędzie się dzisiaj. W  to k u  d eb a ty  zb ija ł se­
k re ta rz  stan u  L a n g  szczegółow o tw ierdzenie , 
że re lacya  oznaczona w* p rzed łożen iacb  rządo- 
w ych  je s t  jak iem ś osobliw szem  faw oryzow aniem  
ro ln ictw a w ęgierskiego.

P. U gron w n ió sł iu te rp e lacy ę  co do ag ita - 
C}*i R um unów  w ęg iersk ich  i dom agał się ab y  
rząd  postara ł się o to, iżb y  R u m u n ia  n ie  m ię- 
szała się w w ew n ę trzn e  sp raw y  w*ęgierskie. 
W  końcu z a p y ta ł p. U g ro n  m in is tra  sp raw ie ­
dliw ości d la  czego p ro k u ra to rzy  n ie  w j*stąpili 
do tąd  w* te j sp raw ie  i n ie  w*zięli w  obronę kon- 
s ty tu cy i w ęg iersk iej, zagrożonej tak ie  m i ag ita - 
cyam i.

Londyn 14 lipca. D otychczas w iadom y je s t 
rezu lta t 498 w*yborów. W y b ran o  *220 konserw a­
tystów*, 38 un ion istów , 198 gladstończyków*, 6 
parnellitów* i 36 antiparnellitów*.

Paryż 14 lipca. Sesyę pa rlam en tu  zam k n ię­
to  w*czoraj. S tosu jąc  się do żądan ia  izby  pow ie­
rz y ł now y m in is te r m a ry n a rk i B urdeau dow*ódz- 
tw o zarów no n ad  lądow em i w*ojskami w* D aho- 
m eju  ja k o te ż  n ad  eskad rą  sto jącą w zatoce Be- 
n iń sk ie j pulkow*nikow*i D odds'ow i.

Paryż 14 lipca. S e n a t p rz y ją ł p ro jek t u- 
staw y , j)i*zedłużającej dzisiejsze cła od n a f ty  po 
dzień 31 g ru d n ia  1892.

Wiedeń 14 lipca. W czo ra jszy  Wiener Abrnd 
post podając urzędow e ogłoszenie o zaręczynach  
arcyksiężn iczk i M ałg o rza ty  Zofii z księciem  A l­
b rech tem  W irtem b ersk im  podnosi zarazem  ser 
deczny  udzia ł ja k i  okazuje ludność m onarchii 
we w szystk ich  fam ilijnych  w ypadkach  w  rodz i­
n ie  cesarskiej, ogólną m iłość, k tó rą  ludność d a ­
rzy  dosto jną narzeczone i sym patye  jak iem i cie­
szy  się w całych  A u stro -W ęg rzech  narzeczony, 
jako w nuk ok ry tego  sław ą w odza naszej arm ii, 
arcyksięc ia  A lb rech ta .

Xanten 14 lipca. Sędziow ie p rzysięg li zw ie­
dzili w*czoraj dom B uschofa i stodo łę  K ueppera, 
w* k tó re j znaleziono zw łok i zam ordow anego 
cldopca. S y n ek  M oeldersa i św iadek  H eis te r 
pokazyw ali sędziom, w  jak i sposób w ciągn ię to  
m ałego  J a n k a  do rzeźn i B uschofa, co w lasnem i 
oczym a w idzieli. P rzedsięw zięto  ex p ery m en ta  z 
dziećm i, z k tó ry ch  okazało  się, że m ożna było  
do rzeźn i w c iąg n ąć  dziecko tak , jak  to  ci obaj 
św iadkow ie opow iadają.

L u d n o ść  X a n te n u  zachow uje się spo­
kojnie.

Berlin 14 lipca. Nordd. AUg. Ztg. donosi, 
iż rząd  zarządził ju ż  w*szelkie m ożliw e środki 
ostrożności p rzeciw  zaw leczen iu  cho le ry  do 
N iem iec.

Londyn 14 lipca. D otąd  w y b ran o  228 k o n ­
serw atystów , 40 unionistów , 214 g lad sto ń czy ­
ków , 7 parnelistów* i 42 antiparnellistów *. G lad- 
s to ń czy cy  zyskali 65 m andatów .

Paryż 14 lipca. D o a jency i Harasa  do­
noszą z F ezu . P oseł an g ie lsk i odesłał m arokań­
sk iem u m in istrow i sp raw  zew*nętrznych w ty ­
siące części p o d a rty  ang lo -m arokańsk i tr a k ta t  
hand low y, k tó ry  p rzy słan o  m u do podpisan ia.

Paryż 14 lipca. W  sp raw ozdan iu  przedło- 
żonem  C arno tow i p rzez m in is tra  h an d lu  o w y­
staw ie  m iędzynarodow ej, m ającej się odbyć w* 
roku  1900 w  P ary żu , znajdu je  się następujący* 
ustęp: „W y staw a  ta , p rzedstaw ia jąc  sposoby, w 
ja k i  w*yrabiane b y ły  najrozm aitsze  p rzedm io ty  
w  X IX  stu leciu , s tan ie  się filozofią lego 
s tu le c ia 14.

Wiedeń 14 lipca. Posiedzenie  izby* posłów*. 
W  dalszej debacie n ad  reg u lacy ą  w a lu ty  za­
b ra ł dziś głos m in is te r D r. Sleinbach i podzię­
ko w* a ł przede w szystk iem  za sym patye  okazanem u.

R efe ren to w i p anu  Szczepanow skiem u po­
dziękow ał m in is te r  za jeg o  zdum iew ającą pracę.

D alej zb ija ł m in is te r podnoszone w toku 
d e b a ty  wątpliw*ości, odnoszące się główmie do 
te rm in u  podjęcia wy*płat w  gotów*ce. W  sp ra­
w ie te j w y d a  leg is la ty w a  w* sw oim  czasie decyzyę.

N a  za rzu ty , że rząd  u ży w ał rozm aitych  
środków  d la  sk ap to w an ia  posłów* d la sprawy*, 
ośw iadcza m in is te r, że jed y n em i środkam i, k tó ­
ry c h  próbow ał, by ło  ty lko ' w y jaśn ien ie  i p rze ­
konanie.

P rzed ło żeń  w alu tow ych  n ie  na leży  oce­
n iać  an i ze stanow iska  sym p aty i lub anty*patyi, 
an i też  w edle system u frazesów*, lecz sąd o 
n ich  m oże w ydać te n  ty lko, k to  je  dok ładn ie  
zbadał.

M owę m in is tra  p rzy ję to  hucznem i oklas­
kam i. W ielu  posłów  g ra tu low ało  mów*cy.

Peszt 17 lipca. Sejm p rzy ją ł w jenerahtej 
debacie przedłożenia icalntou-e, poczem uczynił otra- 
cyę m inistrowi Wekerlemn.

M. B. K., do k tó re j się udałam , gdy* lekarze 
zaw yrokow ali, że n ie  p rzeży je  te j choroby, z 
w dzięczności 3. F lech n e ro w a  sta ro śc in a  z Ży- 
daczow a z lawiny* i sk ładek  w  Złoczow ie 18-40, 
w  P rzem y ślu  20*60, od siebie 2, E . J .  z Po- 
znan k i o uzdrow ien ie  ukochanej w nuczk i 2 
Z. M. z H ukałow iec  z pokorną  prośbą  o zdro- 
w*ie 1, C zarnecka ze b k a ła tu  o spełn ien ie  g o rą ­
cych  życzeń  *2 (i na m. ś.), K. L. z G lin ian  
dzięku jąc  M. B. K . za uzdrow ien ie  m ęża 2, a 
o pociechę w* s trap ien iu  1, Ju n o sza  z prośbą 
o odzy*skanie zdrow ia *2, Jó z e f  L. ze Lw*ow*a 
z prośbą o polepszenie losu 1 (i n a  m szę ś.), 
J .  M. ze Złoczow*a dziękując za doznane dobro­
dziejstw a, prosząc o dalsze 2, M. W . „B łagam  
Cię M. K . o zdrowde d la  m ęża i dzieci** 1, 
z Ł a ń c u ta  ch ron iąc  się pod opiekę M. B. 2. 
N. N. po lecając M. N. żonę i sy n a  2, S trz e ­
lecka z W ierzbow iec  dziękując za w yleczenie  
z ciężkiej słabości 2, P e tr i  z Rymanow*a z po­
dziękow aniem  M. N. za w*yzdrowienie 1 (i na  
m szę św iętą).

As. Jan Trzopiński 
adm in . parafii w* Zy*daczowie.

Fabryka s z t u c z n y c h  nawozów
*ipó kf kom and

Juljana - anga we Lwowie
otworzyli ponowni* dl* w ygoiy Szanownych P. T. odbiorców

Kantor miastowy
w dawnym lokalu p r z y  u lic y  H e tm a ń s k ie j 2 2

obok Teatru. (Telefon Nr. 90).
3690 8 - ?

D r .  M .  S w i ą t k i e w i c z
specyaJista chcrób wenerycznych i skórnych 

i lekarz szpitala 
3601 ord) naje od S 5 ulic* O rm uński 1. 29.

Dr. WIDMANN O S K A R
wyjechał do Krynicy. 3772 1—8

ZaM d wodoleczniczy „Marjówka ‘
O m n i b u s  kursujący między Mar- 

jówką a Lwowem (plac Halicki) odchod i 
codziennie z M .rjówki w godzinach: 8ma 
rano, 2ga po południu, 4 '/4 po południu, 
Sma wieczór; odchodzi zaś ze Lwowa (plac 
Halicki) w godzinach : 113/4 przed po-
tudniem, 3 '/4 po południu, 5 3/4 po południu, 
9ta wieczór. 8724 7 ?

Wszelkie papiery wartościowe, Jakoto 
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk. 
banku krajowego, banku hipotecznego, obli­
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie

August Sehellenberg
Dora bankowy 1 kantor wymiany w* Lwori*.

Wydawnictwo gaz*ty losowań „Nadzieja"! Pra- 
tum arata roczna zł.. 1*70- Na prowincji itr .  1-80. 

2660

M. JONASZ
dom  bankow y k a n to r  w ym iany

we Lwowie, ui Jagiellońska I. 3.
kupuje I sprzedaje wszystkie efekta i mo­
nety po najdokładniejszym kursie dziennym. 
Zleoenia z prowincji wykonuje niezwłocznie 

bez doliczenia prowizji.
Główna reprezentacja dla Galicji naj­

większego i najbogatszego w swiecie to­
warzystwa ubezpieczeń na życie ,The 
Mutual0. Bok załóż nia 1842. 2763

Przyjechali do Lw ow a
dnia 14 lipca 1892.

HOTEL IM PERIAL. R, Filipiszyn z Przemy­
śla. A. Kupfer z Wiednia. G. Tłiiemann z Brodów. 
W. Raciborski z Podmieszczali. W. Chrząsżezewski 
z Sambora. J . Leo z Krakowa. L. Lech z Sanoka. 
J. Sdionwald z Czerniowiec. K. Trzciński z Stupki. 
E. Trzciński ze Stupki. T. Kaniowski z Trębowli. 
M . Żelazowski z Rudek. T. Polański z Rudnik. 
Hrabia K. Kromierowski z Rożniatowa. L. Łużnicki 
z Urmania.

HOTEL ŻORZA. Hr. J. Weisenwolf z Ruskiej 
wsi. Hr. N. Karwicka, A. RodzimińskaJ lir. Chod- 
kiewiczowa i K. Podhorski z Podola ros. Hr. Stan. 
Tarnowski z Śniatynki. J . hr. Karwicki z Wołynia. 
M. Pięk z Wiednia.

T e l e g r a m  g i e ł d o w y .
W ied eń  d n ia  14 L ip ca  godz. 1. m in. 45.

A kcye kred . 312*— W ęg. kolej póln. 
A lp m y  65*10 w schodn. 197
K re d y ty  w ęg. 457*— W iedeńsk ie  losy
A nglobank i 151*75 kom. 157.
U niony  242*75 A kcye ty to ń . 176•.
L udw ik i 214*50 Gal. obi. indem . 104
N o rd b an y  280*— E lb e th a le  235'
L o m b ard y  97*75 L a n d e rb a n k i 218*
L osy  tu reck ie  39 80 R e n ta  zł. w*ęg. 110'
Staatsbahny* 299*50 B an k v e re in y  113
C zerniow ieckie 243*50 R e n ta  w ęg. p. 100*.

R u b le  118*

25
50
'75

75
15
80
55

U sposobienie spokojne.

I V  a d  e s ł a n ©

Datki na kościół N M. P. w Kochawinie od
2*2 listopada 1891 do 1 m arca 1892, t. j. za 3
m ies iące : , ,

L . K . z D em enki o w ysłuchan ie  p rosb  2, 
K  Brey*er z T arnow a 5, O. W . ze L w ow a o 
zdrow ie m ęża 1, S. W .  o spe łn ien ie  życzeń  0*50, 
M. B. o spełn ien ie  życzeń 0*50, z B ia ło g ó ry  o 
w ysłuchanie  p rośby  *2, G. W . z  K am io n k i o 
zdrow ie d la  syna  i ro d z in y   ̂1, L . K . z K u rz a n  
o zdrow ie dzieci 1, K o ry ty ń sc y  z H u s ia ty n a  za­
m iast życzeń  now orocznych  o błog. n a  te n  n o ­
w y rok  1 (i n a  m. ś.), N. N . ze L w o w a z po­
dziękow aniem , że M. B. w y słu ch a ła  p ro śb y  n ie ­
godnej g rzeszn icy  i u ra to w a ła  ze śm ierte ln e j 
choroby 3 (i n a  m. ś.), M. D. ze S orocka o b ło ­
gosław ieństw o d la  n as  i  sy n a  5, Ł a d u ń sc y  z 
T ousto łóg  o zdrow ie d la  siebie i d z ia tek  3, 
W lodkow a „zaw dzięczając życie  m ęża ty lk o  te j

LWÓW. Z  Izby handlowej 14 lipca 1892.
1. Akcye za sztukę, 

bez kuponu bieżącego płacą iądaji
bez dywidendy.

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 213 — 216 —
„ Lwow.-czer.-jass. 200 zł. w. a. 241 50 244 6(

Banku hipotecz. galic. 200 zl, w. a. 324 — 330 —
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a. -— — 212 —

Listy zastawne za 100  zł.
Banku iiip. galic. 5°/„ 40 „ 101 — 101 71
Banku hip. galic. 51’/,, z 10°/0 pr. 107 50 108 2(
Banku hip. 4 12 °/0 wa. lok. w 50 lat. 98 25 98 9;
Banku krajowego 4 ' /2°/0 wa. 98 50 99 2(
Tow. kred. galic. 4 U 0 nieokr. 96 70 97 4{

„ „ ii  ̂ lo ii 41 2 95 10 95 8(
» 4 ” o i* 1- 99 40 100 11

ii ” ” 4 „ 58 94 70 95 4
3. L isty  dłużne za 1 0 0  zł.

Z- G. kr. wł. (daw. 6°/„) 3«/0 w l^ w . 60 — 62 -
” ” ” ” (daw* 6<’/o) 2 l/ i° /o  „ 52 — 55 -

4. Obliyi za 1 0 0  zł.
Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 104 50 105 2
Galie fund. propinacyjnego 4 °/0 94   94 7
Buków. fund. propin. 5°/0 w. a. 101 — 101 7
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I  em. 101 — 101 7
Pożyczka kraj. z r. 1873 z pr. w. a. 104 50 — -

„ „ 1888 4*/,%  97 60 98 8
5. Losy.

Losy miasta Krakowa . . .  22 75 24 7
„ „ Stanisławowa . . . 29 50 32 5

6. Monety.
D ukat h o le n d e rs k i............................  J.64 5.74
N a p o le o n d o r .......................................  9.47 9.57
Półimperyał r o s y j s k i ....................... 9.65 — .—
Rubel rosyjski srebrny . . . 1.20 1.30

„ „ papierowy . . . 116. '/2 118.1
100 marek niemieckich . . . .  58.30 58.90

3704 Jakóba Stroh askatenwiift pod najkowystmejatymi warunkami zakup no i sprzeda* wszelkioh 
rent i papierów kolejowych. Najbardziej poleca 4 '/,%  Listy *Ml fffil Tow.
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i PRZEGLĄD z dnia 15 lipca 18P.

P O W I E Ś Ć

przez

P a w ł a  ca.’-<&-igr3:e2».©n.t. 

Tłumaczona przez Leopolda Czapińskiego.

(Ciąg dalszy).

G d y  m e po trzebow ał panow ać n ad  sobą 
lu b  n ie  m iał in te re su  w  podobaniu  .się kom u, 
fizjonom ja jego  s taw a ła  się niespokojną, po­
chm urną, surow ą, w zrok  c h y try m  i p raw ie  ok ru ­
tn y m , u jm ujący  uśm iech  zn ika ł, u stępu jąc  m iej­
sca w yniosłości i szy d e rs tw u , a tw a rz  cała  
p rzy b ie ra ła  w yraz  dum y i posun iętego  do osta­
tn ic h  g ran ic  egoizm u.

‘ : O dziedziczony m ają tek  w ie lk i w  kró tk im  
czasie s trw o n ił n a  szalone fan tazye , rozm aite  
k ap rysy , g ry , w yścig i i kobiety .

W iceh rab in ę  de M ondragon poznał przed 
kilkom a la ty  u w spó lnych  znajom ych  i chociaż, 
m ieszkając w  sąsiedztw ie R oche-M orte  w G ą­
skom i, w d y w a ł  ją  doścK często, z pow odu szpe- 
tności je j oblicza n ie  zw raca ł n a  n ią  uwragi. 
D opiero, g d y  dow iedział się, że n a  p. de Cy- 
p ićres spad ła  w ielka sukcesya  i że h rab ia , s ta ry  
k aw ale r i chory  n a  w ą tro b ę  n ie pożyje  długo, 
ca ły  zaś m a ją tek  o lb rzym ’ zapisze K larze , za­
czął zb liżać , się do niej, w m aw iając w  siebie, 
iż n ie  je s t  ta k  b rzy d k ą , ja k  sądził do tychczas. 
W  ty m  czasie g o n ił ju ż  osta tkam i 'w łasnego 
m ają tk u  i k re d y t m ia ł w yczerpany .

Z b liży ł się w ięc, n ie szczędził go rących  
spojrzeń  i o św ia d c z e ń , p rzy sy ła ł b u k ie ty  i 
bez w ielk iego  tru d u  dosięgnął celu. K la ra  za­
k ochała  się w n im  n a  zabój. W  ty m  czasie 
lic zy ła  ona laty dw adzieśc ia  pięć i b y ła  w dow ą 
po m ężu s ta ry m , k tó rego  n ig d y  n ie  kochała .

O jciec je j, m a rg ra b ia  de Cypifcres, lub iący  
żyć wesoło, s tra c ił n a  h u lan k ach  ca ły  m ają tek  
i um iera jąc  zru jnow any , zostaw ił s y n a , H o ra ­
cego, liczącego  w ów czas la t  dw adzieśc ia  i cóiikę 
K larę , w w ieku  niem ow lęc} m.

M atka, k o b ie ta  obyczajów  surow ych, ska­
zała  się w ted y  n a  życie p e łne  pośw ięceń, by le

ty lk o  m e dopuścić do sp rzedaży  m ają tk u  ro- 
1 z innego  i sp łacić ciążące na aim długi.

H oracy , k tó ry  odziedziczył po n ie j w szy- 
s t k i 1 ję j p rz y m io ty  il cnoty , pom agał je j w  tem  
dziele i całą m łodość swą, n ie  używ szy  żad n y ch  
p rz y je m n o śc i, p rzep ęd za  sam otn ic  w  zam ku 
R oche-M orte, g dzie  d la  u n ik n ien ia  w y d atk ó w  
n ie p rzy jm ow ał n ikogo. C ałem  jeg o  zajęciem  i 
ro z ry w k ą  b y ł dozór n ad  gospodarstw em , opieka 
i edu k acy a  K lary , nad  k tó rą  czuw ał z tro sk li­
w ością raczej ojca n iż b ra ta .

K la ra  w  szesnastym  roku  ży c ia  u tra c iła  
m atkę, a w  dw a la ta  później, zdoław szy, m im o 
swej sźpetności, pozyskać serce w iceh rab iego  
de M ondragon, należącego  do jednej z n a jzn a ­
k om itszych  ro d z in  gaskońsk ich , oddała  m u ręk ę  

w y jech a ła  z m ężem  do P ary ża . W icehrab ia  
k ochając ją  szczerze -i będą c h a ra k te ru  słabego 
nie um ia ł n ią  pok ierow ać i n ie  odm aw iał n i ­
czego, ona zaś odziedziczyw szy  po ojcu usposo­
b ien ie  do zby tków  i  w y staw n eg o  życia, n ie  po­
tra fiła  o p rzeć  się pokusom  w :elk iego  św iata. 
"W te n  sposób sto p n ia ł ca ły  m ają tek . W te d y  
w iceh rab ia , u legając  u siln y m  nam ow om  żony, 
ja k o  d ep u to w an y  do p a rlam en tu  sk o rzy sta ł z 
tego  stanow iska, w ziął u d z ia ł w  zarządzie  je ­

dnego  z w ie lk ich  dom ów  .hand low ych , zaczął 
g rać  na g ie łdzie  i znow u na czas jakiś zape­
w nił K la rze  życie w ystaw ne. O na ośm ielała go 
i popychała  co raz  dalej. G dy  n adużyc ia  w y ­
sz ły  na jaw , n ie  m ogąc przeżyć h a ń b j , w y s trz a ­
łem  z rew olw eru  odeb ra ł sobie życie.

W  obec sk rw aw ionego  tru p a  m ęża, swej 
w łasnej ofiary, K la rę  ogarnęła w ściekłość i: Je­
d n a  ty lk o  m yśl p rzy sz ła  je j do g ło w y :

-— Je s te m  zrujnow ane '. .  G łu p c e !...
H oracy , zaw iadom iony  o w ypadku , p rz y ­

b y ł n a ty ch m ias t, w y p łac ił roz trw on ioną  sum ę 
zab ra ł siostrę  z sobą do G askonii.

— P o w in n aś b y ć  zadow oln ioną —• rz e k ł do 
n iej — p rzy n a jm n ie j h o n o r zosta ł ocalony.

Zadow olnioną... rozsta jąc  się z p rzep y ­
chem , u cz tam i i p rzy jem nościam i P a ry ża , b y  
w egetow ać gdzieś n a  p ro w in cy i?  W yjecha ła  
rozpaczona. W  R oche-M orte  objęła zarząd  do­
m u i b y ła  p an ią  abso lu tną. B ra t pozostaw ił 
je j zu p e łn ą  swobodę, m ogła  w ięc podróżow ać, 
w yjeżdżać  do m iejsc kąp ie low ych  i n ie raz  zn i­
k a ła  n a  całe m iesiące. W iedząc, że b y ła  n ie ­
zm iern ie  dum ną i do tego  b rzydką, b y ł o n ią
spokojny

S ta n  i- te n  b y łb y  trw a ł n iew iadom o jak

długo, g d y b y  do zam k n ię ty ch  d o tychczas w ró t 
serca K la ry , n ie  zapukała  ta  n iszczycie lka  wszel­
k ich  k o m b .n acy i — m iłość.

P ew n eg o  la ta  przebyw ając  w  Pirer.e .toh  
poznała ks. de R o ąu eb ru n e  k tó ry  sw ą likhi 1- 
nością i w dzięk iem  w  k ró tk .m  czasie zdobył 
je j serce.

— H rab ia  de C yp ieres n ie  ożeni się ni g d y — 
zapew nia ł' go przy jaciele. — Ma la t b lisko  p ięć­
dziesiąt je s t  m aniak iem . N ie m a obaw y, by  
zm ien ił sposób życia.

W te d y  F ilip  d a ł do zrozum ien ia  K larze , 
że p o w in n a  p osta rać  się, b y  b ra t u czy n ił j ą  j e ­
d y n ą  sw ą sukcesorką N ie d la  tego , by on, 
książę, d b a ł o p ien iądze, n iech  B óg  b ro n i! — 
dodaw ał fa łs z y w ie ; ra c h u n e k  ta k i  da lek im  b y ł 
od jeg o  duszy  sz lachetnej, ale osobisty  m ają tek  
jeg o  zosta ł m ocno naruszony , a n ie  w y p ad a  
przecież, b y  księżna  de R o q u eb ru n e  chodzi.a  
p iecho tą  lub  jeźd z iła  dorożką. I  w  p rzec iągu  
k ilk u  ty g o d n i ta k  po tra fił j ą  olśnić i oczaro­
w ać, że K lara,, jakko lw iek  p o d e jrz liw a , oddała  
m u  się całą  duszą i b y ła  przekonaną, ze je s t 
szalen ie ko ch an ą  p rzez człow ieka n a jsz lache­
tn iejszego  i na jbezin teresow nie jszego  na  ś wiecie.

(Ciąg dalszy nastąpi).

D f u u u e  o g i o s a e f l l n  
p «  9  e & a ty  • #  w y r a m

Nowe znakomite śledzie pocztowe 
sztuka 12 ot. poleca handd Alberta 
Szkow-ona we Lwowie. 369 8 ?

Do Ja n i. Wysłałem liat do duinu, 
proszę Jani o jaką wiadomość, 
oozekn.ę listu w domu, nie jestem 
już we Lwowie. Ta.

3752 3 —3
In copołu  do vszv8i' Ich dzień- llloCl aL J n||tfW w kraju I za­
granicą przyjmuje Cen tralne Bió- 
ro Ogłoszeń, Lwów, Koper­
nika l i i  8647

W b, m rozsyłam z własnych 
ogrudów najpiękniejsze deserowe 
moree w koszykaoh b kilowych 
dobrze opakowanyon iranco za za­
liczką 2 złr. Alfred Schiller Za­
leszczyki. 3761 2—3

M a tu r z y s ta  z wyszczególni^ e a. 
szukalekoyi na, wieś. Adres: E. F. 
Lwów, Piekarska 41. 3764 1-2

Albin Solecki we Lwowie, ul 
Wałowa 1 11 sprzedaje towary IłO 
rzenne po cenaon najumiarkowań- 
tzyph. lino, koniiik w doboro­
wych gatunkach. Likiery, rosiiisy 
i wódki z tabryki Romana hra­
biego Potockiego i z innych fa 
bryk wsławionych. Mąkę z młyna 
parowego Heleny hrabiny Miero- 
wej w Krmionoe Stnurilowe; po 
cenach fabryczny ih. 3524 1JL ?

Są dwa wyżły 0 miesięczne sa- 
tery, bardzo dobr ;go zawodu. Ul. 
Ormiańska Nr. 33 drzwi 4.

3765 1—2
Potrzebuję do 3iewu kilku korey 

jęozmienia iziiuego, próbkę  ̂wrar 
z c e n ą  nadesłać proszę: Zarząd
dóbr Ulioko zarąbane, poczta Po- 
tylioz. 3750 2—2

Letnich pomieszkali kilka rtst 
w Korczynie do wynajęcia. Zgło­
si enia: W  Podhorouecki, Korczyn, 
poczta Synowódzko wyżnę. 3’73'ł

Apteka w Lubaczu ?ie ucznia po­
szukuje. M. Zynirski, aptekarz.

3726 3—3
Młyn wodny (oztery kanienie), 

Strutyn nizny, powiat Dolna z 
ubszernem pomieszkaniem, budyn- 
ki go ipodarcze, cały inwentarz, 
płody polne, do sprzedania zaraz. 
Bliższa wiadomość Bonsch, poczta 
Rożmatów. 3727 3—4

Żniwiarka Samelsohna
używana, w dobrym  stanie, za 
mierną cenę je s t do nabycia u 
Marcelego Szulca, Wymysłów- 

T arnobrzeg.
3756 2-8

Do poziomek!
Najzdrowszy, zamiast koniaku, 

kh liszek starej żytniej wedki,

„ Ba łlaba nówki1
poleca handel

K arola  B a łłabana
we Lwowie.

Przepis: Poziomki posypuje się 
cukrem, polewa się kieliszkiem 
„Bałłabanówki" , dodaje się śmi - 
tany. 3715 4 — 4

Ogrodnik
kawaler, 27 lat liczący, posiada 
ohlubne świadectwa z domu w ksią­
żęcych i zakładó n ogredriczych, 
poszukuje posady zaraz Biuro St. 

Satały we Lwów le.
3767 1—3

Bodnara, Akademicka I- 20 
Lwów. 3732'3-10

■Dla amatorów
Boże, zbaw Polsko !jrei £% iiwmi, Poi » »kM

7 Ja n a  R nnnara  Abnpm lp.lfn I. 20 .
prześ. izna chromolitografia Najśw 
Maryi Panny częstochowskiej, oto- 
c zonej herbami Polski, Litwy i 
Rusi, z modlitwą za ojczyznę, apro­
bowaną przez J. E. ks. Kardyna­

ła Dunajewskiego, wyszła
Nakładem księgarni katolickiej

Dr. Wład. Miłkowskiogo
w  K r a k o w ie .

Cena egz. 20 centów, tuzin z zł. austr- 
ICO eg*. 15 zł. austr.

2840 3 -6

3511 9 15
S ztu c zn e  zęby 

i
s zc zę k i

wadlug najnowszego systemy amerykańskie­
go ^' kauczuku, złocie i celloloidzie, jako 
tai wss liki* reperacye zębów, trwale 

tanio takt* na raty wy, .nilje
Atelier ' ‘ -techniczne 
JB. B e rg e ra

we Lwowie, ul. Karola Ludwika 
l. 5 w domu Wgo p. Stroimngera

NAJZA AKOM ITSZĄ

BROŃ MYŚLIWSKĄ
znznycń w świecie fabrykantów 

/ *  NOWOTNEGO, LANC ASTR A, R 4ILLY ’EG 0, II. PIE- 
F PERA , FRANŁOTEGO, RONGEGO, COLTA, MARLINA, 

J/W 1NCH ESTRA, SMITH. i J Eu ■ ONA, MERWINA 
1 DREYSEGO, GIFFABDA i COLLATIIA z wszystkiemi 

3763 1 - 10 ulepszeniami. ;
R E W O L W E R Y  w najrozmaitszych wklkośclach. 

h - M U N ir Y E  I  P R Z Y B O B 1  B Y Ś L I W S K I E  
KARABINKI I  P IS T C  STY TARCZOWE, poleca najta­

niej i rod  gwarancją.
Wszelkie namówienia na Dryllingi, Fxpresiy, Bok’ Sn 

towki wyrobu wyżej vy mieniony Cu 6rm, przyjmuje po ce-J 
nach oryginalnych z dostaw^ na jesień h natyeńmiast 

Generalny zas+epca dla Galicyi i Bukowiny
S T E F A N  F I E L E C i - l

fg ló wny mzjazyn broni i przy‘iorów uniformowy, h, Lw ;w 
*pl. Maryacki 3. W łasna strzelnica od 30 do 300 metrów. 1

Po znanych n“’~iiższyoh uenaoh

K O Ł O f t Y  S Z Y T E
z wełnianego i jedwabnego atłasu

M A T E R A C E
poleca w największym wyborze m a g a zy a

F. Knauer Syn
p o d  , ,Z ło tym  L w e m '1 w e  L w o w ie .

’9s8 17

[>o wydzierżawienia
w drodze p isem n y ch  o fer t  d obra w  p o w iec ie  Z ło czo  or­

sk im  p o ło żo n e .
1) L a c k ie  z przyiegłosoiami 909 m. roli 19 m. ogrodów 

232 m pastwisk 40 m. łąk ogółem przestrzeni przeszło 1.200 mor­
gów z goizelnlą 700 hkl. od  Ig o  k  / le tn ia  1 8 9 3 .

2) O lszynie#1 z przyległ ścifmi 1285 m. roli 34 m, ogrodów 
66 m. pastwisk 475 n> łąk ogółem przeszło 1860 morgów prze­
strzeni z gorzelnią 600 hkl od  Ig o  llp c a  1894.

Oferty pisemne należy wnieść do 15go S ie r p n ia  b. r. na
r ę c e P -  Błożonej Z g ro m a d zen ia  S ió s tr  O p atrzn ości. L w ów
ulica  L eon a  S a p ieh y  (Zakład Stej Teresy). 8745 2 -  4

LwowskaOi r

Z A K Ł A D  KĄDIKLOA V WOD S1ARC ZAN YCH
pobliżu L ’ j w * i c»cyj tole.iowy r Gródku i  Szczercu położony, 

otwartym zottaje d n t a  2 0  m a j a .  *322 30—80
llrząc pocztowy, ttlegran^zny i apteka w miejscu. Cod sienna poczta wo­

zowa pomiędzy Lwowem a Lubieniem po 75 ci. od osoby. Wózkiem z Gródka 
po 40 et.

Lekarz zakłrdu: Or. Z- Rieger, radca zdrowia-
Łazienki z wannami porcelanowymi i terazzo, takież posadzki. Kąpiele 

siarczano-mu‘uwe parą ogrzewane. Leczenie elekLycznośdą 1 masaża mr er i 
maeserka fach iwo azUolni, ni).

NOWwBiCl! P r iy n ą d  rozp y la jący  w odą s ia r c z o n ą  do 
leczen ia  ch .^ d b  nooa. j ir >łe ■ p .uo , niei. j  ą c z o ją c  g ru ż-  
lioy. Kąpiele zimne rzeczne. liższkanla z urządz«u’«m L pościelą (m ate­
race sprężynowe) w "enie od 50 ct. do zł. 29 a .  dziennie. Rewna liczba 
mieszkań do opalania. W sezonie 1. on 1 mąja do 20 czerwca i w 111 od 1  "> 
sierpnia ceny o 20°. nitsze. W tymże czasie doznają upustu ubodzy chorzy, 
oya .żeni w świad-ic.wa przez urortw a potw ierdzone.— P o e t  : z a k ła -  
low y po s ta ły c h  cen a o h  na o e z ,  Lro jazdy. — Obszerny, wzo­

rowo utrzymany j  rfcj cieniste świerkowe chodniki. — Kaplica z codzi nną 
mszą św. — WuieiKtch wyjaśnień udziela na żądaue D y r e k y a  zakład.u

l

Olej (pokost) naftowy I
jes t najtańszym i uojiepszya ń.ua> m konserwo wam m aterjałów  dr*eway« h, jak  belek, 
paraanów, da. i ó w , etc. chroni drzewo od w pływ a wii dci, pru ^tmfeala ■ g.nyba 4  sewn . • 
pazez napuszczenie lejem, nadając nadzwyczajną trwałość. R zki oryginalne zawartości koro 150 klg. -y zy łau  
z mego skzada la iryczn tgu  re Lwowie, zaś F f .  B adsw anzym  i  F r z e d s . i j b i o m  a ,  i  in ży ­
nierom  przy odbiorze większej ilości, od 2 - baczsk począwszy, dostarczam t l k a t ó  Jo każdej kolejowęj stacji 
po cen lc wyjątkowej.

Jednocześnie polecan dla właścicieli młynów, tartaków  1 w szelkich m assya  prawdziwą  
kankaaką

O liw ą  m a sz yn o w ą  99RAfaiO§INE“
jako naitańszy i najlepszy materjał smarowy nadzwyczaj oszczędnie zużywający się i zimową porą nie stygnący.

Przy użyciu tej oliwy ko lerzuju :*j wszelki metal, czyszczenie msszyn jc i t  zupełnie zbedne.
Na próbę wysylan. chętnie w 11 » % Jkach plombowanych po 25 klg. zaw»rtości

W yłączny i  jedyny skład dla taaiicyt i  Bukowiny utrzymuje 3639 5 -8

L U D W I K  W I N i A R Z w e  Lwowie, Teatralna 16.

Fabryka Asfaltu
i TEiCTU^ ulepszonych ogniotrwałych 

do k ry c ia  dacl ■ iw
S. Szeligi Lyszkiewicza, inżyniera 

Xj ’\X7~ Ó  T7Ś7". K o r y t n a  1 3 .  poleca

A sfa lto w ą  n a s  s e la s tycz n ą  
• Jo  fundam entów

dla izolowania wilgoci k ładzion ą  n a  rnury w  gorącym  
stan ie  specjalnie do tych celów w fabryce ."yrab^ną. J e ­
dyny dziś pewny środek izo lu jący  wilgoć, używany dó 
budowli w całym świecie, zalecany przez " w szystk ie  po ­

w ag i n auki we techniczne.

T e k tu rą  ulepszoną ogniotrwałą
do krycia dachów wysokich gatunków.

K ola 10 m etrów  U  od 1 8 0  z łr . do 3  złr. 50  ct. 
A sfa lto w e  e la sty cz n e  p ły ty  izo lacyjn e
Lak- asfaltowy świecący do konserwacji

dachów tektąrow ych , D R Z E W A , dachów gontowych, 
żelaza, blach wszelkiego rodzaju, dachówek nowego systemu.

S m o lę  angielska bezwodną.
O susza s i ę  asfaltem, jako jed yn ym  środkiem  zn a ­

nym- dotąil tc budow nictw ie  najbardziej 
zaw ilgocon e ścia n y  w  m ieszkań -sh . < 

N iszczy zaslara& Jyf g r z y b e k  drzew ny.'
Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi p< 

krycia óaehowe tekturowe i oraz reperacje tyohże. Metr [j] 
po 50 do 75 ot. D ługoletn ią  gw arancję poręcza sie.

8187 34 -100

Ces. król W  uprzywil.

lajwifteff sM poftii
K M w Itd o rfrk le j m b ryk l

pr*t*lte*r.

8 C H I J 8 T A L 1  i  S p ó ł k i
E ile md s a u e  tk idpażs, r o t a  j  lu d ta s U s ,  Undolsty, coupó, capi, mylordo, 
fa jrt ny, dorożki n rycrai„ .  i  damski*, jakoteż sscystk it udarskia wólki lul 
tarantasy w nąj'epizem  wykońcHniu i  gwarancją doskonałego r/robu *>rsy bardao

przystępnych cenach. 8081 28—30

E .  &  J .  8 T R O M B N G E R
Skład powozów, siodeł 1 uprzęży.

Lwów, ulica Karola Ludwika liczba 5„ - y g

" W a ż n o  d l *  r o l n i k  ó w !

Najtańsze i najlepsze nawozy sztuczne
pod gw&rancyą zawartość] składników 

dostarcza

G a l i c y j s k i e

Akcyjne Towarzystwo handlowe
W ©  Lwowie

po oenaoh miszyoh od dotychczas praktykowauyoh 
a m f.nowioie:

K
w

as
fo

sf
o­

ro
w

y

A
zo

t Cena zi 100 
ko z workiem

zl. ct.

u53tuok
2 * a. 2  M-a o  t> *-

1 8 -1 4 1 2 -1 8 2 -  3 7‘50
1 8 -1 9 16 18 If-1 780
1 7 -1 9 — 4'f,—5 8 25

— 1 4 -1 6 6-
13- 20 _ _ 4-20

— — — 1.50

W yciąg s cennika:

Ni. 1 mąi-zke kościana roztworzoną kwas.
n a rt. ‘ .

N r 2 snperfosfat z kości 
Nr. 4 mącskę parzoną nlewyklejoną 
N r 15 guanó snperfosfat 
Nr. 11 mącske (żnżle) Thomasa (75*|i 

miała) .
Nr. 16 1 ainit % Kałusza

z dostawy w s agonach lub pólwagomuK- Cenniki z któ­
rych są wyrażone bliższe warunki spinty, o.az informa- 
cye o sposobie c życia nawozów dostirozają się gratis

i franco.
Próbki każdej dostawionej party mogq b; ć na żąda 

nie odbLroy chemicznie zbadane przez ck. Stf.oyę do­
świadczalną we "Wiedniu na koszt towarzystwa

3734 2 - ?

W a ż n e  d l a  r o l n l K ć  !

Ważne dla Dam! Bardzo tanio!!!
Z powodu żmiany lokalu sprzedaje

Kontehcye damskie
po cenaoh feterycznych

Walerya Woyczyńska
we Lwowie, ulica Halioka liczba U.

8607 9—10

Skiad kawy Artura Koscickiogo
pod godłem n8 y r in sx u 

we Lwowie, ul. Ossoliński-1. L 11. wchód 
tak ie  z  ulicy "Henn poleer t- lir  
lepirr g u r -- kt po cenach h a r­

townych. 8701 5—8 
Ceylon, Mc s>° i Amerykańską. Kawa 

n: iprzednle ssa k  ztnje w miejsca ‘i- Ko 
L na prowiacy* 4*/, Kc zl. 10-10 ct. 

franko.

Parasolki
najńSwW dla pań 1 panienek pokca 

we wielkim wyborze r każdej ceni#

M.gazyn nowości i drobhzgowy

Edwarda Schillinga
W E  LW OW IE ni. Halicka 1. 16.

8615 4 - 4

Alojzy Konieczny
Z  J a s i o n o w a .

Pod puwyiszą firi tą otw irsyłem p r a ­
c o w n i ę  t -ii ujn k o ś c ł e l n -  c i i  i 
h a r m o n i j  w roku '888  we ws" \ ndzia­
nej Jasionów, poczta Wzdó— powiat Brzo­
zów. Odbyłem praktykę kraju, udałem 
ł*9 do wlęfc fcl fabryk jaku t' : V »' aa- 
wy, Pesztu i ianycn a  » scowośd, z worycl 
'jako organmistrs posiada" świadectwa. 
.W yabiam  organy kośdeln poprawnie i 
- wało, po cenacb umiarko’ anych, z lOcio 
letnia »Waran cy«j. Dotąd by len -arzezroo 
y  oDjtalunkami nowych organów do Klim­

kówki na 4 głosy, d- P om;,i na 10 gło- 
Sw, do Zyzz iwa ni 7 głosów, do Bo 

!roi i  'cy na 4 głosy i licznemi rep en  -yami 
starye'- organów. W yrabian’ również har- 
uon j“ aoine od 55 ałr. i harmonie ręcam 
do naokl tpje, u megc pomysłu oznana 
za bardzo prakcyc*o« w zamknięcia, gdy 
sir otworz; stanowią pulpit na 2 1/, tawr, 
wygodne do przenoszenia, 52 rn  długie, 
i i  <501. szerokie a 26 ctr w r okie. nowi. 
trze pompować lewa ręka. grać prawą. 
Piękni* l "w ale  zrobione ooc. ęwara^^ye 
Cena na miejsca 26 z łr 8719 8 1

l T a a a B y r i ') l łu k  rutynowana, ■ wysr- 
kłem wykształceniem i ~-eloU—  p-a ty- 
ki posiads- "* gruntownie j u j ^  r*> 
cuski, polski, »l#s tch' i  muzykę perfekr, 
oraz wszystkie wyższe napH szkolne, mo­
gąca sii wykazać wielu chlubnemi świa- 
u- ‘wami. poizuknje umieszczenia na wsi. 
Bliższa wiadomość pod lit. J . M. nauczy* 
cielka. Woitkows pcsti restante.

8749 2 - 2

w

On chirche mt gourrna:tc

Franęaise.
Appointemunts: — ?0C floruio 
S’adre3ser a i'Admiuistration da 

Tręegiąd  sous la lettre N.
8725 5 5

Centralue S J T
prowinoyi Lwów, KopenuAi 11

8647

Dyplomem honoro«vm odzaa zony

ZAKŁAD GALWAJiICZ\Y
HENRYKA ROSENBUSCHA

Lwóir, ulii Kopernika 16
wykonywa najtaniej pocenie, srebrzenie, niklowanie, pom^dęa- 
n’j, mosią\eme i oxydowani* wszelkiego rodzaju wyrobów me­
talowych, oraz reprodukcje galwanoplastyczne Aranżowanie 

przedmiotów z drzewa, gipsu itD. przedm ioty dekoracyjni. 
Utrzymuje na układne i wykonywa przyrządy fizykalne  

dla 8<skół, jakoteż zabawki naukowe dla ucząoe. się młodzieży. 
Poleca aparaty ehktryczne o stałym i iudukoyjaym nrądzie dla 
pp. lekarzy. Bat- rye elektryczne wszystkich systemów. D z io n k i  

elektryczne i wszelkie przybory do tyoLże.
T o w a ry  w y łą c zn ie  tylko najlepszej jakości.
8481 8 - ?  * (L wót J m p r e - a “.)

W p li)  u e a n ió w
do konoeswonowanej prywatnej 
szkoły czteroklasowej jako przy- 
g o to w a w o z e i do szkół średnioh 

rozpoozyna ą aię 1 września. 
Bliższych wyjaśnię: udziela

prot "W , tjgiel p. u. Piekarskiej t) 
we Lwowie. 8762 2—6

Lodownie
najnowszego systemu 

naj praktyczniej sze
do za stasowania w domach pry- 
watr.yoU i ssL-urscyauh w ró­
żnych w' slkośc‘‘ich poleca po 

oenaoL uajmź zyoh

Alojzy Hiibner
Lwów, Rynek I. 38.

8623 S-?

Mor szyn
Zdrojowisko solankowo—boro­
winowe, zakład wodoleczniczy, 
słoneczne kąpiele, otwarty od 
1 Maja. Lekarz kierujący Di. 
Wilhelm Strzechowskj Zamó­
wienia listowne przyimuje Fran­

ciszek Mćdvey.
8703 5 6

Na porę kuracyjną 
roku 1892

foleoa rzeczywiście dobrą

H E R B A T Ę
r ś s y j s k ą

Iz y d o r W oh l
w(avd *' Jedj .rgo ery u s  'go 
handlu ! ip-baty 88 lat istnie 
jącego wt Lwowie, J j  k ł t p *  . »  L

8658 8 - 2 0

Zakład arł. litograficzny 
j&.. F r z y a z l a k a  
w* Lwowie, pr*y ulicy Kopernika 9.

znany z arty.ttyoznigc wykonania
robót litografi zrych, itp, poleca 
swe ufłngi w celu rychłego f mr 
żllwle łaniego wykcnanii Obec 
ule znaoznie powiększ my i zaopa 
trzony w najnowsze maszyny pc 

śpieazr
F le y wizytowe litogru.fcwaue 

począwszy od 1 zł. 50 ct. s& 100 
sztok 2738

Majątki
4 i ; iół mili od Krakowa, koło 1.800 mor­
gów w 8 folwarkach przy szosie i mia- 
atecakn, pojedynce lub cały dospraedania.

R«Ie i  łąki wyborne.
MAJA TEK  od Kraków 4 mile przy 

szosie, pół mili od s tac ji kolei 1 miasta 
7HO mergów, w tym 40C morgós -rob 1 łąk 
(120 m .‘ bardzo taniio (60 000 zł.) ao 
sprzedania lu l wydzierżawienia w a r  

W SIE, folwarki, k .ouen. tp. poleca 
Biuro- koncee. '7  5. J A W  0 !,lS ń .IE G O  
w Krakowi* ul. Grodzka N r. 30

8730 2 8
Od Igo Sierpnia b. r. potrzebny

organista
przj kościele w dolinie Utrryma-iie zta 
* - i  rocana p»nrya 17 z t  21 ct r ezegc 

90 «ł płacą parafianie a 17 ał. 23 ct. 
proboszcz. Misezkania wolne c ogródkłen 
i szeznpłe dochodr kościelne. Zgłoszenia 
przyjmov--ió będzie miejscowy proboszcz 

ks. Franciszek Ksawery Mroziń-ki.
8729 Ł—3

Odpowiedzialny rcdakioi L u d w ik  IS am iow sk ir P a p ie r Brać1' Fijałkowskich w Białei Z druKamj nar. W, Manieokiego. Zarządaoa: V» olenty Hudak

02741814


